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■ r a a o m n n B

Przegląd polityczny.
Z krótkiego telegramu we wczorajszym nu

merze o komunikacie, który w sprawie propozy- 
cy. rosyjski, h właśnie się pojawił w Prawitiel- 
stwiennym Wiertniku, niczego się domyśleć nie 
można o treści tego aktu. Ale wczoraj, późnym 
wieczorem, otrzymaliśmy z Petersburga drugi te- 
'egram, obszernie streszczający ow komunikat. 
Tu więc przedewszystkiem nim się zajmiemy.

Wspomniawszy o tem, że„ według prywat
a c h  doniesień z zagranicy, rosyjski ambasador 
w Berlinie poczynił pewne propozycje w °orawie 
bułgarskiej, Prawit. Wiesł. powiada, że d s łu 
sznego ocenienia tego kroku potrzeba sobie u- 
przytomnić stanowisko rosyjskiego rząnu i jego 
niezmienne zapatryw ani od początku sprawy 
bułgarskiej. Po tym wstępie tak pisze oficjalny 
organ petersburskiego rządu:

„Traktat berliński bęJą-y podstawą stanu rze
czy w krajech b.łkańskich, zawiera jedyną międzyna 
rodową gwarancję przeciw wstrząśnienioiu, mogącym 
narazić na n ie b e z p ie c z e ń s tw o  przyszłość państw bał 
kańskich. Z tego stanowiska zapatrywał się rząd ro 
śyjski na wypadki w Bułgarji od czasu ustąpieria 
ks. JbatinDerga.

„Przywłaszczenie sobie w sposób gwałtowny 
tronu książę" ego przez księcia Kobnrskiego sprzeci
wiało się postanowieniom berlińskiego traktatu i dla 
tego to Rosja już wówczas oświadczyła, że nie uzna
je ks. Ferdynanda za legalnego rcgtnta i starała się 
inne gabinety Ekłonić do podobnego oświadczenia. 
Dziś, wobec ogólnego życzenia położenia końca sto- 
Bunnom, dającym powód do alarmów i wynikającym 
z dwuznaczni go położenia, w którjm się sprawa buł
garska znajduje, uważał rząd rosyjski za swój obowią
zek uczynić ponownie próbę skłonienia mocarstw do 
oświadczenia się co do nienaruszalności postanowień 
traktatu berlińskiego względem Bułgarji i wykazania 
konieczności przywróceria legalnego stanu w Buł
garji

„Naturalnym skutkiem zgodnego zapatrywania 
niucarstw na powyżej określone poglądy byłaby ko
nieczność poczynienia przedstawień w Konstantyno
polu w ceiu Biłonienia sułtana do oświadczenia Buł
garom, iż mąż, noszący oDecnie tytuł ks. bułgarskiego, 
nie jeot ich legalnym regentem, lecz uzurpatorem 
whdzy Inicjatywa należy się bezsprzecznie sułta
nowi, którego piawa zwierzchnicze zostały przez nie
prawny stan rzeczy w Bułgarji wprost naruszone. 0

Temi słowami potwierdza Prawit. Wiestnik 
doniesienia, że petersburski gabinet rzeczywiście 
zaproponował mocarstwom wspólną akcję u Poity 
cek n? proklamowania ks. Ferdynanda nielegalnym 
ks ęciem Bułgarji. Wiadomo, że przeciw tej p ro 
pozycji podniosły się głosy powątp; ewama, aby 
tana ancja mogła pokojowo załatwić sprawę bul 
g&iską, przeciwnie, sądzono, że ona właśnie od- 
razu zburzy teraźniejszy porząaek i spokój w 
usięztwie i przez to doprowadzi ao europejsk.ej 
wojny. Pytano: a cóż będzie dalej, po wyrzuce
niu K oburga? — i widziano chaos, wojnę domo
wą w Bułgarji, zgoła taki stau rzeczy, którego 
odmiana, pożądana przez wszystkich, będzie wy
magali zbrojnej okupacji. Podniesiono więc do
mysł, że propozycja rosyjska do tego właśnie 
tm ierza, aby stworzyć taki chaos w Bułgarji, 
iżby interwencja Rosi’ stała się niezbędną. Na 
to tak odpowiada Prawit. Wiestnik:

„Rząd cesarski me widzi potrzeby ukrywania 
sposobu swojej akcji, jaką zdecydowany jest ;tano- 
wczo w awestji bułgarskiej rozwinąć, jeśli uchylone 
zostaną powody do dalszego trwania przesilenia. Ro
sja, której Bałgarja zawdzięczt swój byt, po oddale
nia uzurpatora, oczekiwać będzie p’en.szego szozer - 
go oświadczenia ze strory narodu bułgarskiego, wy
powiedzianego przez jej reprezentacją, aby następnie 
puściwszy w niepamięć przeszłość, stara się o P^y- 
wrócenie na wzajemnem zaufaniu oparty ;h stosun w, 
nie naruszając w niczem rękojmi wolności, wewnę rz 
nych urządzeń i zarządu Bnłgarji.

„Nie uciemiężanie, ale obrona praw naro u 
bułgarsaiego jest przeznaczeni! m F.osji. Jeżeli u - 
garzy zrzekną się osobistych (?) dążności, odpactme 
WBrelka obca interwencja i odbędzie się osadzenie na
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Napisał

A-lbgar* -  ś ś o łta n .

(C iąg  dalszy).
— Czegóż wy wszyscy chcecie? —■Helenka, 
zed którą nie mam tajemnic, wie doskonale,
■ bez miłości, bez gorącpgo  ̂ przywiązania me 
;emę się... tyle razy już to mówiłem.
— Lari fari bundi clanl — przerwał n e c e r -  
iwie Autoni — te hiotorje o gw ałto-nej m-ło- 
i, o przywiązaniu do grobowej deski etc. etc. 
yszałem mój kochanku od ciebie razy zaoe^ne 
♦ysiąc, dobre to było bardzo i nawet bardzo 
dnie brzmiało, jak miałeś la t dwadzieścia jeden, 
e dziś m<m vieux kiedyś sk 'ń c z jł lat trzy dzie
le, me uchodzi już. Zastanów się tjlku, masz 
t  trzydzieście, barki jak u herkulesa lub me
’ iedzia, wąsiska ogromne, i iw^rz spalona od 

ońca i wiatru, jak  u czerwonoskórca amery- 
ń-skiego, w dodatku w kieszeni o le wiem, za- 
sze pustynia, i z podobnen kwalifikacjam roją 

się po głowie nriłośąi idealne. Tu es }oux 
on cher\ ty myślisz, że potrafisz dziś wzbu- 
:ić uczucie w idealnych naszych pannach, 
Znychanicm lub wożeniem po zamieci bukietów, 
beś to z wielką brawurą wykonywał dla ś. p. 
łojego pierwszego ideału. Nic z tego, nie w na- 
ych to czasach pole do takiej donkiszoterji.
— Dość już tego mój kochany Toniul Ty masz 

•lent rozirytowama mnie; bardzo niedyplcmaty-

trci-ie przyszłego księcia bez przeszkód na zasadzie 
postanowień traktatu.

„Te zapatrywania spowodowały rz.ąd rosyjski 
od początku do odrzucenia myśli przywrócenia ewen
tualnie siłą stanu prawnego w Bułgarji.

„Wobec tego wszystkiego samo przez się rozu
mie się, iż dopóki uzurpator wydalony nie zostanie, 
dopóty rząd cesarski uważać będzie obecny stan rze
czy w Buigaru zawsze za nieprawny, zachowując to 
przekonanie, iż usunięcie tego staru jest najpewniej
szym środkiem do zabezpieczenia ogólnego pokoju*.

Wedla informaeyj ze ster wiedeńskich, tak 
wygląda rosyjski p lan : Na mocy mandatu, otrzy 
manego od mocarstw, Turcja ogłosi nielegalność 
rządów ks. Ferdynanda i jego detronizację; n a 
stępnie arm ja turecka, gdy zajdzie tego potrzeba, 
wkroczy do Bułgarji, a przy niej znajdować się 
będzie komisarz rosyjski, temu zaś dodana b ę
dzie KOinuja, złożona z delegatów mocarstw, 
której jedynem zadanitm  byłoby czuwać, aby ko
misarz rosyjski trzymał się ć-iśle postanowień 
traktatu  bei lińskiego, która by jednak nie mogła 
wprost przeszkadzać jtgo  dz.ataniu, ani też 
stanowić większością głosów. W tych warun 
kach wybranembj zostało sobranje, a gdyby 
udało się przywrócić stan rzeczy, zgodny we
dle Rosji z traktatem  berlińskim, natychmiast 
zaikłaby z widowni komisja oraz komisarz ro 
syjski.

Taki jest program rosyjski na przyszłość. 
Jeśli on nie będzie wykonany w pierwszej swej 
części, t. j. jeśli nie będzie wydalony „uzurpator,* 
to zdaniem rosyjskiego rządu, wypowiedzianem 
przez Prawit. Wiestnik, stan rzeczy pozostanie 
nieprawnym i będzie wciąż groził europejskiemu 
pokojowi. Trzeba temu wierzyć, jeśli Rosja tak 
mówi, bo ona najlepiej wie jak  burzyć porządek 
i spokój. Ale wyrzucenie „uzurpatora* to dopiero 
pierwsza część programu. — Drugą zlekka tylko 
markuje Prawit Wiestnik, przypuszczając, że 
Bułgarzy poproszą Rosję o puszczenie wszystk.ego 
w uTepamięć. Lecz jeśli stanie się inaczej, co wię
cej niz prawdopodobne, jeśli mianowicie tak bę
dzie, jak było między ustąpieniem Battenberg. a 
przybyciem Koburga, kiedy to krew się lała w Ru- 
szczuku, Szurali i Silistrji, kiedy bunty wciąż wy
buchały to tu, to ówdzie, kiedy Kaulbars ku 
zgorszeniu całego świata wywracał koziołki na 
całym obszarze Bułgarji i legalnych wybrańców 
narodu nazywał publicznie, na placu, „łotrami?* 
Co wtedy? Prawit. Wiestnik między wierszami 
odpow iada: „obca interwencja,* to znaczy, oku
pacja, tylko nie rosyjska, ale turecka, jak mówi 
informacja wiedeńska.

Mato więc nowego. Dwa lata borykali się 
Bułgarzj z Rosją zwycięzko, ale ona nie uznaje 
się za pokonaną i żąda od mocarstw, żeby jej 
pomogły postawić na swojem. A cóż Europie ćo 
klęsk rosyjskich, z jakiej racji ma ona caratowi 
pomagać ?

To też cała prasa niemiecka, austrjaeka, 
włoska i angielska zapowiada fiasco propozycyj 
rosyjskich i prze fiduje, że potem ogolna sytua
cja jeszcze się bardziej pogorszy. A Norddeut- 
scherka powiada, że jeśli Rosji idzie o zwróce
nie uwagi Porty na nieprawny stan rzeczy w Buł
garji, to na to nie potrzeba solidarnej akcji 
wszystkich traktatowych mocarstw; każde pań 
stwo podpisane na traktacie berlińskim może to 
zrobić we własnem imieniu, a co do Niemiec, to 
i one zewsze uznawały, iż stan rzeczy w Bułga- 
rji jest nieprawny i dlatego cbętDie się przyłączą 
do przedstawień rosyjskich w O D e c  Porty. Przed
stawiać jej wszystko można, ale co innego jest 
zmuszać ją  do czegokolwiek, bo sułtan, jako 
zwierzchnik Bułgarji sam najlepiej wie jak  ma 
postąpić.

Sądzimy, że potem wszystkiem już niedługo 
propozycje rosyjskie pójdą ad acta. Ale wtedy 
prawdopodobnie zaraz objawi się inna akcja, bo 
oto z Dżurdżewa donoszą do Pol. Corr., że zwo
lennikom Caukowa udało się utworzyć w Tir- 
nowie „tajny rząd narodowy*, mający mnóstwo 
filij po całym kraju, a te tilje, będące organami wy- 
konawczemi centralnej tajnej wradzy, są ścisłe po
wiązane ze sobą i przez tirnowski „tajny rząd“ ku

cznie postępuje Helenka, wyprawiając ciebie do 
mnie r  takich misjach, zawsze muie rozgniewasz 
swojemi zasadami i zapatrywaniami, w które me 
wierzysz sam i które w siebi« wmówić usiłujesz, 
Bóg wie, po co i na co, bo to ani ładne, ani 
szlachetne.

W tej chwili podali obiad, obaj młodzi 
ludzie zasiedli i z wielkim apetytem zjadali 
utwory kunsztu Stanisława. Zapanowało przez 
jakiś czas milczenie, dopiero po szklance czer
wonego wina Antoni zaczął rozmowę.

Masz najzupełniejszą rację mój Kaziu! 
chyba już nigdy nie będę dyplomatą, ch o ć  mam 
pretensje do tego; zamiast wypełniać instrukcje 

anb mi przez moją panią, ja  zaczynam pc d a
wnemu cpi zeczac aię z tobą. Ho! hol boi pamię
tasz ty, jakie my wojny staczali z sobą za s tu 
denckich czasów. N o kończ tę szklankę, mam 
ochotę napić się jeszcze z tobą mój sta^y... czy 
ty myślisz, że ja chciałem cię rozgrzewać, któż 
tu wmien( żtśś ty z saletry i siarki, a ja  mam 
n iepow śc iąg liw y  język... ń o , nie gniewaj się, wypij 
wino — i popijująoi z wolna burgunda urawił da
lej. — Posłuchaj tyflto Moj a żona z ciotką Te
resą ułożyły projekt dla cieoie, chcą cię ożenić... 
partja doskonała.. majątek śliczny... kapitały 
znaczne... stosunai arcyświetne... no, a panna 
bardzo ładnie wyi hawana, ut iRutowaaa, tj Lku 
trocaf me młoda i nie bardzo ładna.

 gliczne horoskopy mój Toriu — przerwał
mu śmiejąc się, udobruchany już Kazio — j Lk 
strzelił dla mnie, powiedz mi nareszcie jak  się 
nazywa to cudo sławne z majątku, wychowania, 
talentów, stosunków i podszsrzałej urody.

  Nie kpij sobie, to ci powiem— mówił serio
Antoni, — uważaj tjlko. biedawno przyjechała 
do mojej żony ciotka Teresa i powi dziaia jej

munikują się z naczelną rewolucyjną władzą, u- 
zędującą za granicami kraju. Sprawozdawca Pol. 

Corr. dodaje, żn wszystko, co opisał, rozpowia
dają emigranci bułgarscy, którym bezwarunkowo 
wierzyć nie można, bo bardzo być może, że prze- 
sadzaią uai twą silę i znaczenie dla niepoko„ema 
ludności bułgarskiej.

Zwracamy uwagę na telegram , donoszący c 
zwycięztwie T irarda w pańskim  parlam encie: 
m ałą większością głosów przyjęto wysokość fun
duszu dyspozycyjnego, gdy Tkrard oświadczył że 
pieniądze te są potrzebne na źledzenie szpiegów. 
Któżby się poważył narazić oię na niepopular- 
: rość u ulicy, odrzucając wydatek r a  taki cel ? 
Bardzo sobie zręcznie Tirard postąpił i jeszcze 
jakiś czas będzie szefem rząau

Włoscy n inistrowie wojny i marynarki 
przedstawią mebaw sin parlamentowi projekt 
24-ro mfijonowego nadzwycza rego kredytu na 
militarne potrzeby. Dzienniki rzymskie ostrze
gają, że fakt tou nie powinien niepokoić, a lb o 
wiem z owem żądaniem już dawno postanowiono 
wystąpić.

Esercito, dziennik wojenny, potwierdza, że 
I  rancja uzbraja 30 wojeunvch okrętów i 24 ło 
dzi torpedowych, należących do floty śródziem ne
go morza oraz, e gromadzi wojska na włoskiej 
granicy. Dziennik nie rozumie, po co to wszyst
ko Francja robi, kiedy postawa Włoch ani po- 
btyczna, tui m lii arna, nie jest wyzywającą. 
„Mamy tylko kilka kompanij, stojących od g ra 
nicy o 30 do 40 kilometrów, a na samej granicy 
znajduje się zaledwo kilku strażników* — mówi 
Esercito. — „Lecz zarządzenia francuskie nie po
winny mepokom opmji publicznej we Włoszech, 
bo rząd nasz pilnie baczy“. i

Wypadek w Modanio, o którym doniósł 
wczorajszy telegram, był taki : W ostatni dzień
zapustny zebrało się w „Cafe Interraiional* 200 
Włochów i Francuzów, a mifidzy nim; byli wete
rynarz włoski lorirolami i francuski lekarz sztabo
wy F&yre, którzy między sobą się pokłócili. Giro- 
lami rzucił się na F^aTrtCa z oięstiami, Francuzi 
skrępowali go i puścili do domu. Kychłu potem 
oficer iraucuski i kilku żołnierzy przybyli do 
niego, żądając, by szedł do kawiarni i przepro
sił Fayre’a. Girolami uczynił to, poczem francuscy 
żandarmi przetrzymali ga do rana, a potem p u 
ścili do domu.

Modana jest m ia s ta  leżąeem na samej 
granicy, tuż przy niej stoi dworzec kolejuwy, a 
obok niego Kawiarnia Międzynarodowa.

W
W przededniu obrad walnego zgromadzenia 

członków najpoważniejsze, instytucji finansowej 
kraju — a rozumiemy pod tem gal Towarzystwo 
kredytowo ziemskie — będzie nie bez pożytku 
podnieść pewną kwesiję finansową, która, poru
szona przez jednego z najwybitniejszych finansi
stów wiedeńskich, była i jest omawianą w powa 
żnych dziennikach Austrji i Niemiec.

Jest powszechnie znanem, iż instytucje kre- 
djtowe, wycofując z obiegu swoje listy dłużne lub 
akcje przez perjodycznie co pół roku powtarza
jące się losowania, wylosowanym listom mb akcjom 
odmawiają dalszego oprocentowania, począwszy od 
dnia wypłacalności kapitału.

W ślad tbgo listy lub akcje, wylosowane np. 
w czerwcu, mają być przedłożone instytucji do 
spłaty gotówką najdalej po koniec grudnia l. r. 
i z tym to terminem ustaje oprocentowanie tych 
papierów.

Mimo tego instytucja wypłaca dalej kupony 
od wylosowanych listów lub akcyj, leoz wypłaca 
je  na poczet kapitału i przez to zdarza się czę
sto, że właściciel listu dłużnego lub akcji, nie 
pilnujący wykazów losować i nie przedstawiają
cy wylosowanego effektu w należytym tei minie 
do spłaty, otrzymuje poiem zamiast pełnej war
tości. posiadanego effektu, jeno część tej wartości, 
gdyż drugą wybrał kuponam-, które nie stanowiły

że baronowa dała jej do poznania niedwuzna
cznie, że bardzo by była rrde, gdybyś ty starał 
się o jej Idalkę. Cóż ty nu to?

—  Nie mój kucLauy, tylko myślę, Że wszyscy 
razem głowy potraciliście, albo mnie macie za... 
za... świntucha... Czyś ty oszalał mój drogi, my
śląc, że ]a ożenię Bię z panną Idalią. starszą 
pewno ze awa la ta  od-e-mnie, ma twarz satyra 
i charakter... tak trochę za ostry, jak  dla mu e...

— Ach ty zabijasz nnę! mój Kaziu. Czegóż ty 
chcesz więcej, wj kształcona, rozumna, gra, śpie
wa, maluje, jeździ konne brat posłem do Rady 
p&ajtwa, drugi będzi« kiedyś namiestnikiem, ciot
ki zajmutą w naszem społeczeństwie znaczne s ta 
nowiska. hrabina Eulaija tizęsie całym Lwowem, 
a przj tem Ważniów złote jabłko i sto tysięcy w 
akcjach Karola Ludwika. YLzystko to zdobędziesz 
bardzo łatwo, potrzeba tylko pojechać do nas, 
zabierzesz konie, będzi >my polować, obiady, może 
będzie kilka balów. Staraj się en formę, nie na
razisz się na kosza, bo w.emy na pewno, że są 
barizo  za tobą, zresztą z mojej żony nie roDili 
by sobie żartów... jak  me pojedziesz, to na pe 
wuo pójdzie tej jesieni za nrabiego Ireneusza i 
wszystko przepadnie, bo on za dwa lata cały ina 
jątek  przegra i przehula. Zastanów się nad ten., 
że żeniąc się spełnisz czyn obywatelski.

— Daj że mi pokój! nie w padij w sofizmaiy 
bez sensu, nie wygaduj rzeczy, w które sam nie 
wierzysz. Co mi ta u  z tego, że ciotki hrabiny i 
bracia namiestnicy. Znasz mię zresztą, że przy 
mojej naturze, gdybym się ożenił z kobietą nie 
kochaną, byłbym najgorszym mężem i kto wie 
czy nie przegrywałbym i nie trwonił jej majątku, 
tak juk to będzie robić Ireneusz. Zresztą me my
ślę sic jeszcze żenić i wielką zrobiłeś mi przy
krość temi prouektami. czuję się bowiem skrępo

już oprocentowania jego listu lub akcji, lecz były 
jakby częściową spłatą kapitału.

Przypoia.namy sobie, że przed niew elu laty 
ogólne zgromadzenie Delegatów gal. Towarzystwa 
kiedytowego ziemskiego decydowało w podobnej 
sprawie, gdzie pewna wdowa mieszkająca na pro 
wincji, posiadając list zastawny Towarzystwa od 
dawna wylosowany, kuponami w/płacanemi jej po 
terminie płatności wybrała przeszło połowę w ar
tości owego listu, a po niewczasie dowiedziawczy 
się o tem, do zgromadzenia Delegatów udała się 
o pomoc i radę. 1

I  przypominamy to sobie również, że zgro
madzenie uwzględniło w onczas tę prośbę i po
leciło wypłacenie petentce pełnej wartości kapi
tału, bez potrącania kuponów )uż po wylosowaniu 
wypłacony uh.

Nieznane nam są motywa te., uchwały, stwa
rzającej pewien jurydyczny precedens na przy
szłość. Ale wątpimy, aby wywołały ją  wuąeznie 
buint niterno względy na osobę i btosunki owej 
petentki. ..

Przeciwnie wolno domyślać się, że głębsze 
finansowe, jurydyczne i etyczne pobudki kierowa
ły Zgiomadzeniem ku tej uchwale, że wiedzione 
potrzebą załatania luki t ustawodawstwie cyWil
nem powzięło taką decyzję i przez to chciało dać 
ewojoj Dyrekcji i Radzie nadzorczej sposobność i 
zachętę do opracowania tej sprawy zasadniczo i 
przedłożenia jej dc sankcji ogólnego Zgroms.dze- 
nia delegatów.

Tymczasem od czasu tej uchwały minął już 
spory kęs czasu i sprawa owa nie porutzona da
lej przez Radę nadzorczą i Dyrekcję Towarzystwa 
została zapomnianą. Ale mimo tego me zeszła ta  
sprawa z wokandy niezałatwionycb spraw ekono
micznych, z każdym rokiem wobec wzrastającej 
ilości papierów wartościowych — wylosowanych a 
do spłaty meprzedstawionych •— (z końcem roku 
1887 dosięgły one cyfry 27 miljonów złr. 
w monarchji austijackiej) 3tawała się aktual 
niejszą

Odczuwa to zapewne i Dyrekcja Towarzy
stwa, bc wie z własnego bdansu z końcem roku 
1887, że z jej emitowanych listów zastawnych, 
krążyło 931,870 zł. wylosowanych,, a do skupu 
nie prezentowanych, więc pobierających kupony 
już nie jako oprocentowanie, lecz jako zużycie 
kapitału.

Jak zaś daleko sięga to zużywanie kapitału, 
wskazuje najnowsza lista losowań Towarzystwa. 
W nie) spotykamy się z listami wylosowanemi iuż 
przed trzynastu laty (4°/0 dawn. Ser. IV Nr. 3594), 
z wylosowanymi w latach 1868 (4% dawn, Ser 
Nr. 4248), a nawet z wyciągmęiemi w r. 1858 
(4%  dawn. Ser. V Nr. 4655).

Zużycie to ma wprawdzie ograniczenie w 
arkuszu kuponowym, gdyż do listów wylosowa
nych nie wydaje Towarzystwo nowych arkuszy. 
Z wypotrzebowaniem kuponów właściciel listu 
bywa przeto zmuszonym oddać Towarzystwu wy
losowany list, lecz zanim dojdzie dc tego, może 
na rachunek kapitału żużyć cały arkusz kupono
wy, zatem pobrać nawet kupony za U t s z e 
s n a ś c i e ;  więc przy listach 5°/0-wyoh zużyć 
kapitał do jego piątej części, a p rzr 4V,0/0 do 
trzech dziesiątych. Jest to prawem “konomiczuem, 
że gdzie ktoś traci, tam drugi zarabia, lecz nie 
wypływa z tego, aby wartość straty musiała wy
równywać wartości zysku. Powtarza się to przy 
wylosowanych listach lub akcjach.

Tu traci posiadacz, wylosowanej i w wła
ściwym terminie do wykupu nie przedstawionej 
akcji lub listu, a zaraoia instytucja emitująca ów 
dłużny list lub akcję

Ale ona, obracając przygotowarą do wyku
pu gotówką pod ciągłą grozą, że w każdej chwili 
muże być żądaną wypłata, nie może z niej cią
gnąć tych zysków, atóreby równoważyły straty, 
jakie równocześnie ponosi posiadacz wylosowane
go listu lub akcji.

Zatem krom stiat, jakie dotkliwie odczuwają 
osoby prywatne przez zamodoanie sp.eniężenia 
wylosowanych efektów w wyznaczonym terminie, 
ponosi stratę ogół, bo z ogólnego majątku spo
łeczeństwa urania na spożycie pewną jego czą

wanym i nie będę mógł do was tej jesieni poje
chać, ażeby tego nie wzięto zp, staranie się o 
Idalję, do czego nie mam żadne,, zgoia ochoty.

Od1 aa się kończył, pan Antoni siedział za
myślony nic nie odpowiadając, zwolna popijał 
czarną kaw- i z rozkoszą zaciągał się dymem 
wonnego cygara — W tem coś jest mój bratku — 
pomyślał sobie w duchu i rzekł:

— No gwałtem do baronówny ciągnąć cię n:e 
myślę, swoje zrobdem, niech ci Bóg n-e pamięta 
tego, że mię na burę n aradsz  od mojej magm- 
fiki, o bo madame nie lubi, żeby jej zamiary speł
zały na niczem, więcej cię nie będę nudził. P o 
każ mi swoje konie.

I  poszli do stajni, potem na tok. do obory 
w pole, Rozmowa obracała się około gospodar

stwa i o sprawach społecznych i nie wrócili tego 
d„ a ani razu do drażliwej kwestji małżeństwa. 
Wieczorem Kazimierz odprowadził strudzonego 
podróżą Antoniego do gościnnego pokoju, puże 
gnał go wurotce i sam poszedł do siebie. Długo 
jeszcze p isa ł , przerywając pracę gorączkowem 
jakim iś chodzeniem uaoaoło stołu; już kury piały 
jak  się położył.

Na drugi dzień była niedziela. Gospodarz 
domu od wczesnego poranku był zajęty wypłaca
niem robotników, gość spał w najlepsze. Oaoło 
rp ó ł do dziewiątej Stan slaw uważając, że to już 
bardn.i stosowne pora do wstawania, wsunął się 
do pokoju i przemówił z wieikiem uszanowaniem 
do rozbudzonego już Antoniego.

— Całuję nózie wielmożnego pana, a jak się 
spało? tu takie miejsce, że każdy śpi doskonale, 
ja zawsze proszę naszego pana, żeby tu spał

stkę, którą pod innymi warunkami byłby użył 
produkcyjnie i osiągniętym zyskiem pomnoży, 
bogactwo swr;e.

Więc już ze stanowiska ekonomicznego wy
chodząc, trudno nie potępm obecnego procederu 
z wylosowanemi effektami, a tem silniej przema- 
w .iją przeciw temu względy etyczne, bo jest to 
przeważnie — z drobnemi wyiątkami — wyzy
skiwaniem maluczkich na duchu lub ciele na po
żytek instytucyj, które bez podobnych zysków 
obejść się mo^ą i obetodzić się winny.

Praktyka uczy, że na tym procederza pon^-. 
szą swaty bądź ludzie niemający wcale lub 
mało pojęcia o swoich prawach i obowiązkach 
z tytułu posiadania losowanych listów lub akcyj; 
więc maluczcy ducnem, lub masy małoletnich, za- 
windowane przez niedbałych albo niedołężnych 
kuratorów —  więc maluczcy ciałem.

Prócz tych obu względów zda się mówić za 
zmianą tego procederu z listami dlużnemi ró
wnie wątpliwość, czy statutam i emitujących te li
sty instytucyj zastrzeżone prawo potrącania z ka
pitału wypłaconych po wylosowaniu odsetek, w 
razie cywunegc sporu, będzie to prawo przez 
sądy uznane. Za tem, że w aanjin  wypadku mo
głoby być nie uznane przemawiają opinje wielu 
prawników, op.erająoych się na tem. że postano
wienia Suatutow6 mogą ’zyłąi znie obowiązywać 
instytucję, aie nie wierzycieli jej, jakiemi są bez 
wątpienia posiadacze listów dłużnych.

Stojąc przeto czy to na stanowisku społe
czno-ekonomicznym, czy etycznym, czy na., et ni 
jurydycznym, reforma w lej kwestji zda się być 
uzasadnioną, zda się być na dobiu — i temu to 
przypisać należy, że głos podniesiony w ti i spra 
wie w Wiedniu odbił s’ę echem w Frankmrcie i 
Berlinie i wywołał dyskusję, bynajmniej me i r a r
gumentach „za* i „przeciw lecz w wyszukiwa
niu środków, by zaradzić obecnemu, stanowi.

A podawane sposooy były tak obfite, iż nie- 
możliwem jest podać ich nawet w na.krótszem 
streszczeniu, bo na to przyszłoby oddać wszyst
kie szpalty naszego pisma. Ale między niemi 
były uzasadnione tak  trafnie i tak w wykonaniu 
łatwe a w skutkach doniosłe, że godzi się je tu  
powtórzyć. Przedewszystkiem na to jest ogólna 
zgoda, że msJytucje obracające gotówką przezna
czoną na wykup wylosowanych listów lub akcyj, 
powinny osiągnięte z tego obrotu korzyści uwa
żać i zaiachowywac na rzecz posiadaczy owych 
effektów. Winny więc w pierwszych latach po za
padłym termi ńe płatnośm wylosowanych, zatem 
w czasie, kiedy największe jest prawdopodobień
stwo zażądania wypłaty, lokować tę gotówkę 
d vue; zaś w następnych, kiedy to prawdopodo
bieństwo z każdym rokiem umniejsza się, lokować 
je lub w książeczkach wkładkowych solidnych 
instytucyj, lub u siebie na rachunku bieżącym, 
lub wreszcie —  jeśli dzienny kurs wylosowanych 
effektów stoi niżej pari — na rzecz posiadaczy 
wylosowanych papierów zakupywać ta.de same 
effekta.

Tak postępując, Btrata posiadaczy wyloso
wanych ( Efektów zwniejszyłnby się bardzo zna
cznie w pierwszym wypadku, a zneutralizowała 
całkowicie w drugim wypadku, chociażby insty
tucje za zawiadowan-e tym; funduszami godziwą 
prowizję opłacić sobie kazały.

1 nie jest to bynajmniej nowacją t.ewypró- 
bowaną dotąd w praktyce, bc system ten prakty
kują uż od pewnegu czasu najpoważniejsze in
stytucje finansowe Niemiec, bynajmniej nie z po
budek humanitarnych, ale w celu przyciągnięcia 
ku swoim emisjom licznej kLeuteli, asekurowanej 
tem postępowauiem przed moźliwemi stratami 
przy losowaniach.

Wprowadzając takie postępowanie, nie na
rażą się instytucje nr żadne straty, owszem na 
gnuśności swoich klientów robić będą dobre in- 
teresa, bo znajdą w nich licznych przymusowych 
odbiorców na wrasne en .sje lub co najmniej za 
tani procent zyskają obfity kapitał obrotowy — 
Że jednaa i pod temi warunkami posiadacze wy
losowanych effektów nie wyjdą bez stracy — bo 
oczywista, że osiągnięty zysk z lokacji gotówki, 
a nawet kupony od zakupionych na ich rzecz in-

s&m bo w tamtych pokojach coś go spanie odle
ciało, coś mu widać zadali.

— Ha, co stary powiadasz? zadali mu? — od
powiedział Antoni, nadając swej mowie najpowa
żniejszy akcent — ja  sam widzę, że on jakiś nie 
swój, nie pił wczora; wina, mało mówi, coś z wami 
pewno źle.

— Źle to źle, ale nie tak jak  wielmożny pan 
myśli, chwała Bogu urodziło się w tym roku do 
brze., lepiej jak  wszędzie, i te żydziska już nns 
tak łażą, jak  to dawniej bywało, już i długi co 
z grubszego popłaciliśmy i wszystko byłoby do
brze, żaby nie jakfeś nasłan.e na naszego pana, 
sam sobie kalkuluję i kalkuluję, a nie mogę wy- 
kalkulować co takiego.

—  Powiedz, mi jednak co to może być? co on 
robi? czy jeździ gdzie?

— Otóż to nieszczęście, ża prawie uia jeździ — 
mówił smucnym głosem Stanisław —  tylko cza
sem, jak wróci ro taki wesoły, idzie do stajni i 
z Iskrą się pieści, psy mu na głowę lezą, a nie 
odpędza,, do każdego wesoło słowo przemówi, tak 
jak to dawniej bywało, ale za to jak  posiedź;, 
jak wlezie w te papierzyska, tak inny człowiek, 
idrzychcdzę pytać się co na obrad? zwyczajnie 
dyspozycja, s^m musi biedak dysponować, bo nia 
mamy już ani pani, ani panienek, to ani słowa 
nie piwie — co, jak tylko: rób sobie co ci się 
Dodona. I  myśli wielmożny pan, że będz.e jadł 
jak Bóg przykazał? gdzie tam  zupa stygnie a on 
biega p„ sal inie, proszę, nic nie pomaga, już to 
z tem bieganiem to i nieboszczyk pan, świeć p a
nie nad jego duszą, tę  sarnę naturę m.ał, jak 
tylko mą co na myśli, to choazi i chodzi, i 
końca nie ma.

(C. i. n.)
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nych efiektów, po potrąceniu prowizji należącej 
się instytucji zawiadującej temi depozytami, nie- 
dorównają nadpłaconym od wylosowanego effe- 
ktu kuponom; przeto byłoby pożądanem, aby 
zmniejszono liczbę kuponów dołączanych zwykle 
do każdego listu dłużnego lub akcji. To zmu
szałoby posiadaczy do częstego znoszenia się z 

' emitującą instytucją, a tern samem, w wypadku 
wylosowania, stawiałoby posiadacza w konieczno
ści zaprezentowania wylosowanego papieru w 

rędszym terminie, niźli to dzieje się obecnie, 
iedy te papiery są zaopatrzone — jak np. listy 

zastawne naszego Tow. kred. ziemskiego — w ku
pony na la t siedmnaście.

Zaprowadzając takie zmiany, byłoby naszem 
zdaniem zupełnie blędnem przenoszenie tej spra
wy na pole ustawodawstwa państwowego. Cho
ciażby unormowana ustawą miała wydać pożąda
ny skutek, w co trudno — nawet nie sceptyko
wi — uwierzyć, jeśli się weźmie na uwagę, że 
podobna ustawa miałaby do czynienia z najróżno
rodniejszymi warunkami targu pieniężnego, zmie 
niającego się jak obrazki kalejdoskopu z każdym 
dniem i rokiem i zagarniałaby pod swoją władzę 
najrozmaitsze instytucje finansowe o nader od
miennych celach, środkach i zakresie działania. 
Nam, którzy w ogóle mniej dowierzamy skutecz
ności takich praw pisanych, które tradycją, na- 
wyknieniem, nałogiem nie zakorzeniły się w spo- 
łecznem życiu, ponętniej przedstawiałoby się za
radzenie złemu dobrowolnemi ustępstwami na
szych instytucyj kredytowych, a jeżeli komu, to 
Towarzystwu kredytowemu ziemskiemu przystoi 
zabrać pierwsze słowo w tej sprawie, jako 
potężnemu a  nie na zysk operującemu insty
tutowi.

I to, przyznajemy, powodowało nami, że tej 
kwestji daliśmy gościnę w naszych szpaltach w 
przededniu obrad delegatów tego poważnego i 
poważanego Towarzystwa.

2

Korespondencje.
Poznań 19 lutego.

(D r. K .)  Odbyte we czwartek drugie walne 
zebranie Banku Ziemskiego przekonało, żeśmy 
przystępując do utworzenia tej pięknej insty
tucji, mierzyli siły na zamiary — i przeraeho- 
wali się.

Kiedy postanowiono założyć Bank Ziemski, 
natenczas uchwalono na przedwstępnych naradach 
zebrać 50.000 marek i złożyć je jako kapitał za
kładowy, aby módz, zgodnie z ustawami państwo- 
wemi, zaciągnąć Bank do rejestru handlowego; 
dalej postanowiono, że cały kapitał instytucji 
będzie wynosił trzy miljony marek, które miały 
być zebrane przez subskrybcją 2950 akcyj po 
1000 marek każda; i wreszcie na pierwszem wal 
nem zebraniu odbytem dnia 25 stycznia 1887 r. 
postanowiono zamknąć subskrybcją 1 października 
roku 1889, lubo gorąco oponowano przeciw tak 
długiemu terminowi i żądano, Dy on trwał tylko 
do 1 października 1887, albowiem ogolme mnie
mano, że w ciągu paru miesięcy rozebrane będą 
wszystkie akcje. Pomimo tej opozycji, uchwalona 
jednak termin zamknięcia subskrybcji dnia 1 p a
ździernika 1889, ale jednocześnie zdecydowano, 
że jeśli subskrybcją pójdzie dobrze, to przystąpić 
do działalności natychmiast za pieniądzo poży
czane pod osobistą odpowiedzialnością członków 
Rady Nadzorczej i Dyrekcji, ale me dotykać pie 
niędzy wpływających na akcje, albowiem na to 
nie pozwala ustawa o Towarzystwach akcyjnych 
z roku 1884, orzekająca, że operować temi pie
niędzmi można dopiero po całkowitem sfinanso
waniu wszystkich akcyj i po zapisaniu tego do 
rejestru handlowego.

Minął rok. I oto na czwartkowem, drugiem 
z rzędu, walnem zgromadzeniu, Rada Nadzorcza i 
Dyrekcja przedstawiły sprawozdanie, z którego 
wynika, że subskrybowano w całej Polsce tylko 
512 akcyj, a wpłacono na nie zaledwie 267.459 
marek. Wniosły zatem R ada Nadzorcza i Dyrekcja, 
aby termin subskrybcji skrócić, naznaczyć go na 
1 m arca 1888 roku, odpowiednio zmienić statut 
i z tym maleńkim kapitałem, jaki się zbierze do 
1 marca rb. rozpocząć działaluość Banku, bo nie 
ma nadziei na zebranie trzech miljonów marek, 
a  instytucja swą nieczynnością jest postawiona 
w nader przykrej pozycji. Opinje na zgromadze
niu podzieliły się, wnioski Dyrekcji odrzucono, a 
uchwalono 24ma głosami przeciw 20tu zatrzymać 
termin subskrybcji ten sam, tj. do 1 października 
1889, a tymczasem dalej starać się o zbieranie 
pieniędzy i sprzedawanie akcyj.

Mówiąc o powyższym odrzuconym wniosku 
Rady Nadzorczej i Dyrekcji oraz o zapadłej na 
zgromadzeniu uchwale, Kurjer Poznański tak się 
wyraził; „Gdyby przyjęto wniosek Rady i Dy
rekcji, to musianoby prawdopodobnie oddać pie
niądze subskrybentom, gdyż dbać o to należy, 
żeby mianowicie w innych ziemiach polskich nie 
pomawiano Księztwa o pobieranie grosza publi
cznego na wątpliwe przedsiębiorstwa: przez to że 
odrzucono ten wniosek, odroczono oddanie p ie
niędzy tych na czas nieokreślony.u

Temi słowami Kurjer Pozn. wyraził rozcza-

Ks. B is iita rk w domu.
(Ciąg dalszy).

Anglicy zwłaszcza dawali dowody w razach 
takich niesłychanej bezczelności i całkiem an
gielskiego sansgene.

Książę kanclerz zaradził temu niedostatko
wi w ten sposób, że kazał rozwiesić nad murem, 
na wielkich drągach, ogromne sztuki płótna, za
krywające zupełnie widok na ogród.

Zanim ks. Bismark wyjdzie na spacer do 
ogrodu, ostrzega sam odźwiernego; znaczy to, że 
nie jest widzialnym dla nikogo, chyba, że ocze
kuje wizyty jakiego urzędnika, albo osób, z któ 
remi koniecznie widzieć się m u si; w takim razie 
portjer wie już o tem i prowadzi gości do ogro 
du, gdzie rozmowa z kanclerzem odbywa się pod
czas przechadzki.

Książę, jako właściciel ziemski, jest wielkim 
zwolennikiem szczerej przyrody; dlatego rozpo
rządził, aby część ogrodu, położona koło okien 
jego gabinetu, pozostała, ile możności, w stanie 
pierwotnym. Jedyny wyjątek zrobiono dla grządki 
kwiatów, na którą zwracają się oczy księcia, ile 
razy przestanie pracować. Grządka ta zawsze ob
sadzona jes t kwiatami, stosownie do pory; kon- 
waljami, tulipanami, różami, bratkami i t. p.

Tuż koło gabinetu znajduje się oranżerja, 
do której książę czasem zachodzi, kiedy pracę 
na kilka minut przerwie.

Hrabiowie Wilhelm i Herbert oraz hrabina 
M arja prowadzą oddawna własny dom, tak że 
i książę i księżna —  otoczeni nieliczną służbą —

rowanie i niewiarę w przyszłość Banku. Drugi 
nasz wielki dziennik, mianowicie Dziennik Poznań
ski jeszcze zdania nie wypowiedział.

Cóż Bank robił przez rok przeszły ? Robić 
właściwie nic nie mógł, bo subskiybowanych pie
niędzy ruszyć nie wolno dopóki wszystkie akcje 
nie są sprzedane i dopóki fakt, że już one są 
sprzedane nie będzie zanotowany w regestrze 
handlowym. Więc — powiada sprawozdanie Dy
rekcji — „w takich warunkach cała nasza czyn
ność opierać się tylko mogła na kapitale zakła
dowym (50.000 mr.), a ponieważ ten był do pod
jęcia większych interesów niedostatecznym, uchwa
liła przeto Rada Nadzorcza na jednem z pierw
szych zebrań, aby nie zakupywać żadnego m a
jątku prędzej, dopóki nie będzie pewności, że 
cały kapitał trzymiljonowy się zbierze, tymcza
sowo zaś m iała dyrekcja pośredniczyć w prze
prowadzeniu parcelacji; wybrano na ten ceł z o- 
fiarowanych nam majątków jeden w powiecie poz
nańskim, drugi w kościańskim ; potrzebną sumę 
do przeprowadzenia tych czynności obliczyła dy
rekcja na około 150 000 mrk. a  ponieważ mie
liśmy do naszej dyspozycji tylko 50 000, więc 
reszta m iała być pożyczoną prywatnie za oso
bistą gwarancją Rady Nadzorczej i Dyrekcji. Jed 
nakże folwark w powiecie kościańskim sprzedano 
Polakowi przed ukończeniem parcelacji,, co było 
dla właściciela korzystniejszem; parcylacja zaś 
w powiecie poznańskim nie mogła być przepro
wadzoną z powodu miejscowych stosunków. Wsku
tek tego za pośrednictwem naszem sprzedano 
tylko jeden folwark obejmujący 450 morgów i 
dwa gospodarstwa włościańskie."

I  tylko I — Sądźcie sami.
Dyrekcja i Rada Nadz. pracowały bezpłatnie.
Koszta handlowe i organizacyjne są nastę

pujące: koszta sądowe i notarjalne 921 m,, druki 
i ogłoszenia 633,28, książki i przybory piśmienne 
112,23, podatki 139,68, portorja 162,19 — razem 
1968 marek 38 teników.

Wiedeń 22 lutego.
(?) W sprawie u s t a w y  g o r z e l n i a n e j  o- 

trzymaliście obszerne sprawozdanie pochodzące 
z komisji krajowej i otrzymacie dalsze, więc nie 
mam potrzeby pisać o tej sprawie. W dziennikach 
wiedeńskich znowu mnóstwo plotek o Kole poi- 
skiem, o wnioskach szkolnych, o p. Gautschu itp. 
Oczywista, że odbywają się między posłami i w 
komisji prawicy (tak jak i lewicy) pogadanki i 
narady we wszystkich bieżących sprawch jakoteż 
pod względem rozdziału pracy parlamentarnej. 
Tyle je s t pewnem, że oba wnioski szkolne przejdą 
przez pierwsze czytanie i będą odesłane do ko
misji. Na tem też koniec tego roky. Przy pierw
szem czytaniu zetrą się sprzeczne zdan ia 'i ten
dencje, będzie turniej zajmujący, — walka du
chów.

Ale po ąad wszystkiemi domowemi sprawami 
góruje ciągle sytuacją zewnętrzna. Potwierdzam po
nownie wszystkie informacje przesłane wam co do 
stanu sprawy bułgarskiej. Dzisiaj można już o- 
kreślić bliżej rodzaj dyplomatycznej gyy. Rosja 
przez hr. Szuwałowa zgłosiła się z zamiaroip 
sondowania terenu dla przyszłych, ewentualnych, 
a już sformułowanych żądań. Rezultat sondowa
nia roztrzygnie, czy żądania te zostaną pisemnie 
sformułowane i urzędownie zakomunikowane mo
carstwom traktatowym. Co do samych żądań 
to naznaczono jedynie krok pierwszy, wspólny 
nacisk, ogłoszenie ks, Ferdynanda u-.urpatorem, 
awanturnikiem. Ks. Bismark, do którego się 
zwrócono, zakomunikował to hr. Kalnoky’emu, a 
równocześnie jenerał Werder, gość cara w Pe
tersburgu, ma być tłómaczem gotowości Niemiec 
do bonnes offices (przyjacielskich usług). Hr. Kal- 
noky wypracował referat, odpowiedź d l a  B e r 
l i n a  pa otrzymane komunikacje. Referat ten 
rozwija politykę wschodnią Austrji, znaną z de- 
klaracyj w delegacjach wspólnych i z niej wysnuwa 
stanowisko, które Au6trja ma zająć obecnie.

Cesarz dwukrotnie powoływał br. Andras- 
sy’ego i z nim względem tego referatu konfero
wał. Hr. Andrassy najzupełniej podziela zapatry 
wania br. Ralnoky’ego. Cesarz referat zaakcep
tował. Hr. Kalnoky dzisiaj tu powrócił i dzisiaj 
zaraz zniósł się z ks. Reuss, ambasadorem nie 
mieckim. Idzie teraz o to, jaka jest treść refe
ratu, czy odpowiedzi ustnej, poufnej. Otóż mogę 
zapewnić, że podniesiono wszystkie wątpliwości i 
trudności, które wam dwukrotnie wyłożyłem. Pe- 
sler Lloyd w artykule inspirowanym, a drukowa 
nym czcionkami rozstawionemi (zanotowaliśmy 
ten artykuł wczoraj. Przyp. Red. Przeg.), potwier 
dza te informacje i określa wybornie cały stan 
rzeczy. Otóż wynika z tych informacyj to, co już 
wiecie, lecz potrzeba wszystko zestawić raz je 
szcze, jak skoro informacje w pewnem urzędo- 
wem słormułowaniu się pojawiają. Mianowicie: F or
malnych propozycyj, kroku w formie urzędowej 
Rosja dotąd nie uczyniła, dopiero bada, maca, 
próbuje, życzenia naznacza. Niemcy o tem za
wiadamiają mocarstwa od s i e b i e .  Poufne odpo
wiedzi mogą mieć także nieurzędową formę Nie 
są one wprost negatywne, nie spowodują przerwy 
tej nowej gry, owszem mocarstwa pragną dopro-

są jedynymi mieszkańcami pałacu na Wilhelms-
Strasse.

Życie tam prawie zawsze dosyć jest spo
kojne i ciche.

Księżua reprezentuje rodzinę Bismarków na 
dworze cesarskim, gdzie zajmuje pierwsze miejsce 
między księżnemi nienależącemi do królewskiego 
domu. Pokazuje się ona czasem w towarzystwie, 
ale sama przyjmuje mało osób, tylko z pomiędzy 
dobrych swoich znajomych.

Księżna Bismark nie miała nigdy pretensyj 
do urody, ale przy bliższem poznaniu wiele zy
skuje; kiedy rozmawia, oczy jej mają wyraz 
wielkiej dobroci.

Na dworze nosi zwykle skromną toaletę, np. 
suknię z białego atłasu i bukiet z róż we wło
sach i na piersi. — U siebie w domu, na ulicy, 
w podróży, wygląda na parafjankę — Hrabina 
Rantzau idzie za przykładem matki. Zresztą h ra
bia i hrabina Rantzau mieszkają na trzeciem pię
trze kamienicy na Voss-Strasse i prawie wcale 
w towarzystwie się nie pokazują.

Hrabina Rantzau jest niemal tak silnie zbu 
dowana jak jej ojciec, w chodzie jej nawet jest 
coś męskiego. I ona także nie może uchodzić za 
piękność, chociaż nie brak jej pewnego orygi
nalnego powabu. W ogóle wszystkie dzieci po
dobne są do ojca: hrabia Herbert ma jego wy
niosłą figurę; hrabia Wilhelm jest niższy wzro
stem, ale głową całkiem ojca przypomina.

W ostatnich latach profesor dr. Scbweninger 
był przez jakiś czas towarzyszem ks Bismarka; 
mieszkał na Komggratzer Strasse Nr. 3 i posia
dał klucz od tylnej turtki ogrodu książęcego, 
skutkiem czego też znajdował się bardzo blisko 
sławnego swego klienta.

wadzić do otrzymania od Rosji urzędowych pro
pozycyj. Dotąd idzie tylko o zbiorowy krok wzglę
dem nielegalności władzy ks. Ferdynanda. Owóż 
co się tyczy tej nielegalności, to o to nie ma 
sporu; wszystkie mocarstwa zgodne są co do te 
go, że stan rzeczy w Bułgarji jest nielegalny i 
że nic im Die zależy na utrzymaniu tam księcia. 
Lecz odtąd zapatrywania się rozchodzą. O bj ę 
c ie  władzy uznają mocarstwa za nielegalne, lecz 
nie ź r ó d ł o  tej władzy, sobranje uznają one za 
legalne, bo to sprawa wewnętrzna bułgarska, a 
sułtan notyfikował mocarstwom akt i fakt wyboru 
dokonanego dnia 7 lipca.

Więc nie treść żądania rosyjskiego, lecz je 
go konsekwencja nieuchronna wywołuje zaraz 
niezgodę. Mocarstwa wahają się uczynić krok 
pierwszy, sam przez się wcale nie niebezpieczny, 
gdyż krok drugi może je  już rozdwoić, a wtedy 
wyłonią się komplikacje, zasadnicze spory, które 
zamiast, żeby sytuację wyjaśnić, mogą ją  zao
strzyć niebezpiecznie, bez widoków, bez możno
ści dalszych rokowań. Sam pierwszy krok, de
klaracja nielegalności, gdyby nawet sułtan uległ 
i dał jej wyraz, czyliż wystarczy? czyliż Bułga
rzy usłuchają i książę wyjedzie ? czy puszczą go ? 
albo czy bułgarski rząd dzisiejszy ustąpi i zda 
się na łaskę i niełaskę wrogów Bułgarji ? Rezul
tat pierwszego kroku nader więc jest wątpliwy. 
Toż lepiej, żeby może poufny zaczątek przyszłych 
rokowań od razu się urwał, niż żeby się miało 
doprowadzić do rozbicia późniejszych, urzędo
wych, formalnych rokowań. I Rosja nie ufa, żeby 
krok pierwszy poskutkował — lecz prasa rosyj
ska wskazuje, że jeżeli mocarstwa uznają nitle 
galność Koburga, to wtedy nastąpi w Rglgarji 
gwałtowny przewrót, czyli że pormalnemi środ
kami (t, j. urzędowemi, uczcjwemi) nie da się 
porządek w Bułgarji obalić na rzecz Rosji, lecz 
jedynie przez importowaną wojnę domową i re 
wolucję. No to zaś mocarstwa zgodzić się wcale 
nie chcą i dla tego oświadczą, że przyjmą pier
wszy krok przez Rosją proponowany, ale pod 
warunkiem, że zarazem ułożony zostanie program 
dalszej akcji zgodnie z traktatem  berlińskim. Na
tem stoją rzeczy.

Giełdy zgoła rokowaniom nie ufają, kursa 
spadają gwałtownie, opinja publiczna nie prze
staje się trwożyć, mimo że niby zanosiło się na 
rokowania. Fyipczasero zaś, jak  donosi Pol. Corr. 
Rosja przygotowuje ów „gwałtowny przewrót". 
Canków utworzył jakiś rząd narodowy, sieć 
komitetów.... Zapewne wybuchy rewolucyjne i za
machy będą towarzyszyły żółwim rokowaniom — 
żeby poprzeć żądanie Rosji, boć się okaże — co 
było do dowiedzenia — że w Bułgarji anarchja 
i tylko Rosja może księztwo ocalić.

PRZEGLĄD z dnia 25 lutego 1888.

Berlin 19 lutego.
(:) W zamku cesarskim odbył się dziś ob 

jad na cześć deputacji od rosyjskiego Kałuskiegu 
pułku piechoty, którego cesarz jest tytularnym 
właścicielem. Oprócz obojga cesarstwa na obie- 
dzie byli książęta Wilhelm i Leopold, hr. Moltke, 
minister wojny jen. Bronsard, jenerałowie Pappe i 
Werder, cała rosyjska ambasada, a z dygnitarzy 
cywilnych bf. Herbert Bismark i wielu dostojni
ków dworskich. Cesar* i książęta królewscy byli 
w rosyjskich mundurach, a wszyscy inni — w ga
lowych uniformach, przywiązanych do urzędu, i 
z tymi rosyjskimi orderam i, jakie posiadają. 
Przygrywała muzyka i w ogóle obiad byl bardzo 
uroczysty, lubo trwał krótko, bo cesarz me może 
długo s ie d z ie ć  przy stole. Po obiedzie deputa- 
cja, złożona z czterech osób: pułkownika, kapi
tana, porucznika i kaprala, stanęła rzędem, ce
sarz się zbliżył, polecił oświadczyć pułkowi jego 
pozdrowienie, wyraził radosp, ŻP pułk ząwsze 
zasługiwał na zupełne zadowolmenie swego mo
narchy, każdemu członkowi deputacji darował 
swą łotogralją i wyszedł.

Jutro rano deputacja odjeżdża, a jen W er
der, króry za urlopem także jutro jedzie do Pe
tersburga, zaprosił ją  do swego wagonu.

Wiadomości z San-Romo są coraz smu
tniejsze. Mnóstwo prywatną drogą otrzymanych 
wiadomości obiega po mieście, a  przedstawiają 
one stan choroby cesarskiego księcia daleko go
rzej, niż brzmią oficjalne biuletyny. Stąd guiew 
publiczności na urzędowe biuro telegraficzne i na 
dzienniki, lubo te starają się bodaj między wier
szami dać do zrozumienia, jaki jest prawdziwy 
stan chorego. Ale i dziennikom publiczność nie 
wierzy, bo wiadomo tu wszystkim, iż redakcjom 
zagrożono procesami za alarmujące wiadomości 
z San-Ramo. Po objawach tedy można jeno są 
dzić o rozmiarach niebezpieczeństwa, zagrażają
cego życiu niezmiernie popularnego w całych 
Niemczech księcia Oficerom gwardji dano do 
zrozumienia, że cesąrzowi, strapionemu chorobą 
syna, byłoby przykro, gdyby się oni bawili. To 
też oficerowie całej załogi berlińskiej, jedyni nie
mal, a w każdym razie przeważni motorowie ta- 
tejszego towarzyskiego życia, i wszyscy dygnita
rze dworscy, a za mmi i dostojnicy pańjtwowi 
zamknęli się w domach, nie pokazują się nawet 
w teatrach i cisza taka zaległa w Berlinie, jak  
gdyby cale miasto było w grubej żałobie.

Księżna, bardzo wdzięczna lekarzowi, który 
uratował jej męża od niechybnej prawie śmierci, 
nie chciała, żeby p. Schweninger, który jest ka
walerem, w domu u siebie jadał. Jeśli nie stawił 
się na godzinę obiadową, posyłano czemprędzej 
do mego, aby wiedzieć (przyczynę, gdyż stół ksią
żęcy raz na zawsze stał dla niego otworem. — 
Doktor wpływał po części na skład tych obiadów, 
na wybór potraw niewyszukanych i nie tak obfi
tych jak u tylu innych berlińskich rodzin; kuracja 
bowiem, którą dr. Scbweninger nakazał księciu, 
polegała na dyecie specjalnie określonej. Wszakże 
lekarz ten me postępował z kanclerzem jak  w 
„Don Kiszocie" doktorz wyspy Baratarja z Sancbo 
Panchem ; kiedy potrawa jaka smakowała księciu 
Bismarkowi, doktor pozwalał zjeść ją, zachęcał 
nawet nieraz do przekroczenia swoich przepisów, 
zwłaszcza kiedy sprowadził z Bawarji wędliny, 
któremi się chciał odwdzięczyć za ofiarowaną so
bie gościnuość.

Doktor Ernest Scbweninger, którego nazwi
sko tyle razy powtarzanem było od czasu jak 
został przybocznym lekarzem ks. Bismarka, był 
przed kilku laty nieżnaDym zupełnie, tylko szczę
śliwa gwiazda jak dotychczas, kuracja, którą 
z jego ramienia odbył kanclerz, zrobiła mu roz
głos po całym świecie i dała mu stanowisko 
profesora na dawnym sławnym uniwersytecie 
w Berlinie.

Schweninger urodził się w Palatynacie w r. 
1851 jako syn znanego lekarza. Studja medyczne 
rozpoczął w szesnastym roku, zdał doktorat w 
dwudziestym i został niebawem asystentem sła
wnego prof. Biihla, który wykładał djagnozę i 
anatomję patologiczną, dopóki skandaliczna mi
łostka me zwidhuęła nagle tak świetnie rozpo
czętej karjery.

Dziś roseszła się wiadomość, że cesarz chce 
jechać do San-Remo. Podobno uproszono go, aby 
został przynajmniej do czasu, gdy dr. Bergmaun 
da znać o niebezpieczeństwie. Więc na razie po
dróż odłożono, ale czynią się do niej przygoto
wania. Z cesarzem — jeśli podróż przyjdzie do 
skutku — pojedzio ks. Wilhelm pruski (następca 
następcy), ks. Leopold i ks. Sachsen-Meiningen, 
zięć chorego następcy tronu. W Monachjutn bę 
dzie dwudniowy odpoczynek, gdzie w staroży
tnym zamku Wittelsbacbów już podobno przygo
towują apartam entu dla cesarza i jego orszaku. 
Ponieważ drugi zięć następcy tronu ze swą m a ł
żonką już jest w San-Remo, przeto u łoża cho
rego zgromadzi się cała rodzina z wyjątkiem 
niezdolnej już do podróży cesarzowej Augusty.

Owóż w całych Niemczech mówią, że na 
tym zjeździe familijuym, jeśli nawet niebezpie
czeństwo katastrofy przeminie, stanie pewien 
bardzo ważny układ, mocą którego chory książę 
przeleje wszystkie swe prawa na syna swego, ks. 
Wilhelma. Tak podobno ostatecznie postanowiono 
w decydujących sferach, które utrzymują, że ka
tastrofa może się odwlec, ale że do zdrowia 
książę już cie powróci. Otóż to  dzielenie się 
spadkiem jeszcze za życia chorego, mocno nie 
podoba się Niemcom, którzy nigdy nie mieli sym- 
pafcji do ks. Wilhelma, a teraz zaczynają go po 
prostu nie lubić. Tylko juukrowie pruscy i fana
tyczna garść lutrów, zwolenników Stó.ckera, sprzyja 
ks. Wilhelmowi, ma go za swego, — ale to w ła
śnie odstręcza od niego katolików z Bawarji i 
Westfalji, liberałów z całych Niemiec, bo ci się 
w bezwyznaniowości kochają, i nawet lutrów z 
Sąksonji, gdzie protestantyzm mniej surowe ma 
piętno i mniej w sobie oschłego fanatyzmu, niż 
protestantyzm w Prusach. Niedźwiedzią usługę 
robią ks, Wilhelmowi zwolennicy jego, rozgłasza
jąc  wieści o przygotowującej się abdykacji na- 
stępoy tronu. Ale być może, że rozszerzaniem 
tych wieści liberałowie chcą zdyskredytować do 
reszty ks. Wilhelma w opinji Niemców.

A d r e s  Uniwersytetu Jagiellońskiego 
do Ojca ś w .  L e o m  X I I I .

przesłany z okoliczności jubileuszu Jego kapłan 
qtwa, brzmi w polskiej osnowie:

Ojcze święty !
Z całym katolickim światem pospołu, my 

niżej podpisani Rektor i Profesorowie Uniwer 
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie składamy 
u stóp Waszej Świątobliwości wyznanie wiary 
naszej, hołd naszego posłuszeństwa i przywią
zania.

Jeżeli bowiem wszyscy wierni wielbią przed 
wieczną Miłość i Mądrość za to, że ster Piotrowej 
łodzi w ręce Waszej Świątobliwości złożyła, że 
proszą gorąco, by on jak  najdłużej w ręku tem po
został, tedy szczególnie przystało to tym, których 
Bóg do służby swojej pod formą nauczania i wy 
chowania młodzieży powołał.

W długim albowiem szeregu Namiestników 
Chrystusowych jaśniejesz Ojcze Święty nietylko 
szczególnem nauk zamiłowaniem i znajomością, 
aje co większa sssczególuym darem i łaską do 
nauczania i wskazania, jak wiedza ludzka przy 
rodzonemi środkami rozwijać się i wzmagać ma 
praw o, a z prawd bożych objawieniem zgadzać 
się ma nietylko obowiązek, ale i wszelką mo
żność.

W naszych zaś czasach, kiedy nauki zbyt 
często przeczenia praw bożych biorą za sarnę 
istotę swoję i cel , potrzebą jest jedną z 
pierwszych równie dla Kościoła jak  i dla świec
kiego społeczeństwa, naukę na nowo chrześcjań- 
skim duchem przejąć i ożywić, iżby rozu
my prawdziwein światłem ośw iecała, a wole 
ludzkie do Bożego królestwa skłaniała i prowa
dziła.

Wielekroć wypowiedziałeś Ojcze Święty, że 
tego od nauki żądasz, wielekroć przypominałeś jej, 
że chrześcjańską być winna, ale zarazem gruntowną 
i po ludzku wszechstronną, jeżeli Bogu i ludziom 
służyć ma prawdziwie i skutecznie. Chcąc zaś na- 
dać jej podstawę niewzruszoną i gwiazdę przewo
dnią, wskrzesiłeś z martwych, rzec można, zapo
mnianą filozofję wielkich doktorów Kościoła pa 
miętną Encykliką Aeterni Patris. Krzewicielem też 
nauki wśród Kościoła, odrodzicielem nauki chrze- 
ścjańskiej wśród świeckich zwać Cię będą i sławić 
— tuszymy — wieki potomne.

Tuszymy—a oświadczamy zarazem, Ż6 w tem 
wielkiem dziele wedle sił naszych dopomagać 
czujemy się powołani i obowiązani. Pięć wieków 
liczy sobie nasz Uniwersytet, najstarszy, a długo 
jedyny w tych stronach Europy. A jak niegdyś 
pod powagą Urbana V powstał, tak dziś przed 
powagą Leona kornie się kłoni i z czystem su
mieniem może rzec, że lepsze czy gorsze, sławniej
sze czy nieznane przebywał lata i koleje, nigdy 
się Bogu i Jego na świecie Namiestnikowi me 
sprzeniewierzył.

W tej wierności też wytrwać ma postano
wienie i składa przyrzeczenie. Ciebie zaś Ojcze 
święty, który tak mądrą opieką a gorącą miło-

Przez dziesięć lat, które spędził przy prof. 
Biihlu, p Scbweninger wydał znaczną część stu- 
djów patologicznych o dyfterji, suchotach, choro
bach skórnych itd. ScUweniuger poznał ks. Bis- 
m araa w październiku 1882, k.edy pojechał do 
Warcina skutkiem zaproszenia br. Wilhelma. 
Znalazł on wtedy u kanclerza system nerwowy 
bardzo nadwerężony i rozstrojony, niestrawność, 
straszne boltści w żołądku, w ogóle taki stan 
osłabienia, że okazywała się pilna potrzeba pod
niesienia przedewszystkiem sił chorego, jaśli nie
daleka już katastrola uchyloną być miała. Bar 
dzo surowa i regularna dyeta, prowadzona według 
zegarka, racjonalnie zastosowana, wpływająca na 
wszystkie funkcje życiowe księcia: jedzenie, picie, 
sen, pracę, spacery, byia jedynym środkiem do 
dźwignięcia sił, przywrócenia trawienia i dopro
wadzenia żołądka do stanu normalnego. Dzięki 
tej metodzie chroniczna żóitaczka zniknęła a system 
nerwowy wyczerpany polepszył się tak znacznie, 
że klient dra Scbweningera mógł wrócić do prac 
swoich w całem znaczeniu tego słowa.

Profesor Scbweninger ogłosił przed kilku 
laty pierwszy tom „Studjów" swoich, dedykując 
go z uszanowaniem, przywiązanien i wdzięczno
ścią Wilhelmowi hr. Bismarkowi. W przedmowie 
lekarz księcia kanclerza rzuca światło na stosun
ki swoje z domem książęcym i przedstawia nie
jako swoje wyznanie wiary doktorskiej. Jest ona 
t ik  zabawoą, że ją  zacytujem y: zdaje się jakoby 
przemawiał doktor ze sztuki Moliera.

„Panie hrabio! Wydając n» świat te kartki, 
proszę Go, aby raczył przyjąć ich dedykację. — 
Gorącem mojem życzeniem jet>ł nietylko dać tem 
samem dowód mego szacunku i wdzięczności, ale 
oświadczyć także przy tej sposobności, że pierw
szym moim obuwiązkiem będzie zawsze poświęcić

ś c ą  otaczasz naukę, którego na Stolicy św. pu
bliczne słowo było błogosławieństwem, udzielonem 
katolickim Uniwersytetom Francji, Ciebie prosi
my, ażebyś i ten nasz stary, zasłużony, wierny, 
a narodowi naszemu srodze, jak  wiesz, uciśnione
mu i drogi i potrzebny bardzo, pobłogosławił, 
iżby w duchu bożym a ludzkiej gorliwej pracy 
trwał nadal i rósł na pożytek Kościoła i świe
ckiej ojczyzny swojej — prosząc Boga zarazem, 
iżby Waszą Świątobliwość w najdłuższe lata ra 
czył zachować i dał Ci Ojcze Święty patrzeć na 
to, co Wasza Świątobliwość w Brewe swojem 
(z dnia 1 października 1887 r.), jako pragnienie 
serca swego określa : na „zgodę chrześcjańskicb 
książąt, nawrócenie grzeszników, wytępienie he
rezji i podwyższenie Kościoła11.

(Podpisy Rektora i profesorów U ni w. Jagiell.)
Kardynał Rampolla odpowiedział jak  na

stępuje :
Jaśnie Wielmożny Panie 1

Szacowne pismo, w którem przesławna 
Wszechnica Wasza Ojcu św. Leonowi XIII z po
wodu jubileuszu kapłaństwa Jego złożyła życze
nia, bardzo chętnie doręczyłem Jego Świątobli
wości-

Ojciec św. przeczytał to pismo, oświadczył, 
iż Mu sprawia wielką radość i pociechę i wy
rzekł, że Wszechnicy katolickiej przystoi pisać 
w ten sposób. Polecił mnie również Ojciec św. 
wyrazić Wam wdzięczność swoję i to przekona
nie, że Uniwersytet Jagielloński tak  samo i w 
przyszłości wobec Kościoła i wobec nauk wielkie 
będzie składał zasługi.

W dowód miłości swej ojcowskiej posyła 
Ojciec św. Rektorowi, profesorom i uczniom 
z serca całego Apostolskie swe błogosławieństwo. 
O tem donosząc, życzę Ci wszelkiej łaski bożej.

Rzym 31 stycznia 1888 r.
Sługa oddany, Kard. Rampolla.

A n k i e t a  g o rz e l n i a n a .
W rządowym projekcie nowej ustawy gorzel

nianej jest jak  wiadomo dwojaki podatek, niższy 
i wyższy, 35 i 45 złr. od hektolitra. Ale ilość 
wódki, którą wolno będzie wyprodukować na 
podstawie niższego podatku, została skontygen- 
towana i osobna ustawa ma określać sposób, w 
jaki ten kontyngens rozłożony zostanie na roz
maite prowincje. Prawdopodobnie podstawą tego 
rozkładu będzie spłacany dotąd podatek. W każ
dym jednak razie ponieważ rzeczą było słuszną 
wysłuchać zdania producentów, przeto rząd zwo
ła ł ankietę w tym celu, aby przedłożyła mu ona 
swoją opinję o sposobie rozłożenia kontyngensu. 
Ankieta ta  rozpoczyna dzisiaj swoje obrady w 
Wiedniu. Z Galicji powołani są do tej ankiety 
panowie: Artur hr. Potocki, Kazimierz br. Ba- 
deni, Adam hr. Gołuchowski, Władysław br. 
Bnworowski, Tadeusz Rutowski i Maurycy ltosen- 
stock; z Czech: Hildbraiid, Kleist, Jabn, Cron, 
B osehe; z Morawy: Zierotin; ze Szl. ska Spensz; 
z Niższej Austrji Mautner i Springer.

Z  R a d y  p a ń s t w a .
Wiedeń 22 lutego.

(194 posiedzenie Izby posłów) zagaja p re 
zydent dr. Smolka.

W spisie potyeyj znajduje się jedna podpi
sana przez 12 czeskich stowarzyszeń akademie 
kich skierowana przeciw odnośnemu projektowi* 
rz ą d o w e m u , Wniosek p. H e ro ld a , ażeby petycję 
tę umieścić dosłownie w protokole stenograficz
nym Izba odrzuciła.

Przystąpiono do porządku dziennego, a mia
nowicie do weryfikacji wyborów.

Sprawozdawca p. br. S c h a r s c h m i d  
podnosi imieniem komisji, że protesta przeciw 
wyborowi Klaicza (z Dalmacji) - skierowane są 
przeciw aktowi prawyborów w kilku gminach, 
których członkowie wystąpili przeciw praktyce, 
jakiej w zasadzie przestrzegają starostwa w Dal
macji. Zabraniają one mianowicie kopiowania 
czyli odpisywania list wyborczych, a pozwalają, 
tylko na ich przejrzenie w urzędzie. Owóż ko
misja wnosząc na uznanie wyboru Klaicza za 
wątny, prosi zarazem o uchwalenie rezolucji do 
rządu, „Dby w przyszłości zezwalał na odpisy
wanie list wyborczych wyborcom, którzy tegO' 
zażądają" — a to w tym celu, ażeby uchylić 
wszelkie preteksta do protestów.

Izba zatwierdza wybór Klaicza, uchwala 
rezolucję komisji, następnie bez rozpraw uznaje- 
wybór p. Siengalewicza za ważny.

Nad wyborem A u s p i t z a  z Nikolsburga- 
na Morawach wywiązuje się zajmująca dyskusja.

Poseł Z a c e k  (oponent) podnosi, iż to nie 
pierwszy wybór, pod bardzo ciemnemi odbyty 
„auspicjami* (wesołość). Wybór niniejszy atoli 
jest najciekawszy, jaki kiedykolwiek mial miej
sce. Byl on w ogóle możliwy — powiada mówca, 
tylko przy tej całkiem do góry nogami wywró
conej ordynacji wyborczej, jaką  dla Moraw usta
nowiono, ordynacji, która jest dziełem arcy- 
sztucznej geometrji wyborczej, wyrafinowanej na 
korzyść partji niemiecko-liberalnej, a na krzywdę

skromne moje usługi JW. Panu i Jego JW. ro- 
dainie. To, co ogłosiłem w tych kilku kartkach,
i co już było w części drukowanem jako poje
dyncze artykuły, a których wiele osób jak  widzę 
nie czytało, jest tylko częścią owoców mej pracy 
osiągniętych podczas dziesięciu lat praktyki ści
śle naukowej na polu anatomji patologicznej i 
patologji samej. Wiele okoliczności, których tu 
wyliczać me mogę złożyło się na to, że do dziś 
dnia większego dzieła ogłosić nie byłem w stanie.

„Kiedy w roku 1879 przystąpiłem do p rak
tyki mego zawodu, nie spodziewałem się że będę 
miał tak licziią i znakomitą klientelę. Imię moje 
stało się rozgłośnem w dalekich stronach od 
chwili kiedy pan miałeś odwagę po tylu bezowo
cnych konsultacjach i podróżach do wód skutkiem 
silnie rozwiniętej pedogry udać się do mnie o 
poradę. Pańska nadzwyczajna energja uwieńczyła 
skutkiem moje usiłowania. Prawda, że rezultat 
poboczny otrzymany przez moje starania, to jest 
zniknięcie wielkiej otyłości JW. Pana najbardziej 
bił w oczy. A kiedy dostąpiłem zaszczytu lecze
nia kanclerza, sławnego ojca Pana, i kiedy go 
wyleczyłem z ważnych zaburzeń żołądkowych 
oraz z groźnej utraty sił i systemu nerwowego, 
oczy tłumów skierowały się naturalnie na moję 
metodę. To co zlośbwość, nieudolność i fałszywe 
tłómaczenie skutków od tego czasu mnie zarzu
cały, powszechnie jest wiadomera. To, co pozo
stało niezDanem, to że właśnie u księcia nie było 
mowy o zwalczaniu otyłości, której nie było, ale 
że wszystkie wysiłki skierowane być musiały ku 
wyżywieniu ciała, podniesieniu sił, nadaniu życia 
systemowi nerwowemu na pół zrujnowanemu.

(Dok. nast.)



PRZEGLĄD z dnia 25 lutego 1888.
narodowości czeskiej. Ale nawet i ta  ordynacja 
niemieckim kandydatom w Nikolsburgu większo
ści pozyskać me może i dlatego uciekają się oni 
do najbardziej podejrzanych środków.

Następnie zastrzega się mówca, że nie mówi 
ze stanowiska antisemickiego, jakkolwiek poseł 
Auspitz jest wyznania izraelskiego, i prze 
chodzi do faktów w proteście wyborczym przy 
toczonych. Udowadnia mianowicie, że siedm gmin 
żydowskich: Nikolsburg, Austerlitz (Sławków) Lun- 
denburg ltd. nie posiadają osobnego prawa wy 
borczego, a to zarówno na podstawie zasadni
czych postanowień ordynacji wyborczej jak  i 
orzeczeń trybunału administracyjnego. Ponieważ 
jednak w gminach tych dokonano prawyborców, 
więc wybrano setki wyborców zupełnie bezpra- 

f wnie. O tern, że p. Auspitz po całych dniach 
karmił i poił tych wyborców, mówca nawet sze 
rzej rozprawiać nie chce, weszło to bowiem w 
zwyczaj tradycyjny, odkąd tam p. Auspitz kan
dyduje. (Wesołość).

Natomiast ważniejszym jest fakt, że czeski 
kontrkandydat, dr. Morawitz, znalazł się w ta- 
kiem niebezpieczeństwie, iż musiał się oddać w 
opiekę żandarmerji. Jednemu wyborcy przyrze 
czono ze strony p. Auspitza 200 guldenów niby 
na szpital w Kanitz, a potem dano mu tylko 20 
(wesołość), których on jednak nie przyjął- Jakiś 
żyd przywiózł pewnemu czeskiemu wyborcy 
furę brusów do domu, ażeby głosował za Au
spitzem ; porządny Czech (wesołość) przekupie 
się nie dał, i żyd zabrał brusy napowrót- Auspuz 
sam oświadczył żydowskim wyborcom, iż stracą 
kredyt w dolno austrjackim banku eskontowyru, 
jeśli go nie wybiorą. . .

Wyborcom płacono po 5 i po 10 zł. za głos, wielu 
mimo to jednak wybierało Morawitza (wesołosc). 
W Auspitz (miejscowość) wypłacono czterem wy
borcom C00 zł. za to, że wybrali Auspitza (we
sołość' Właścicielowi dóbr Zaleskiemu przyrze- 
czono 1 5  0 0 0  zł. renty, a nadto pośrednictwo 
w wydaniu córki jego za mąż. (Ogromna we

sołośc). mowca odczytuje list oryginalny nie
jakiego p. Kurdiga, ajenta cukrowni w Neustadt 
(na Morawach) w którym tenże prosi p. Z,ile 
bkiego, ażeby pomówił z proboszczem w sprawie 
owych’ założyć się mających fundacyj, a  oraz 
nakłonił go do głosowania za Auspitzem. Oto 
ustęp z tego listu '.

„Wspaniałomyślny ofiarodawca jest chrze
ścijaninem, fabrykantem i krociowym miljonerem,, 
a  za kandydaturą (Auspitza) oświadcza się dla 
tego tylko, ażeby miasto od blisko tysiąca lat 
niemieckie uratować przed czeehizacją (powsze
chna wesołość). Cieszyłbym się, gdyby Pański 
współudział w poparciu tej kandydatury dał spo 
aobność do zawiązania między nami bliższych 
stosunków pokrewieństwa. Pod największą dy
skrecją donoszę P a n u , że mnie P a ń s k a  
m ł o  d 8 z a  c ó r  k a n a d z w y c z a j  i n t e r e  
8 uj  e (homeryczna, długo nieustająca wesołość) 
i może nie będzie niepodobnem, że po zawarciu 
bliższej znajomości, Pan moim teściem zostać 
możesz8. (Ogromna weBołość).

Dalsze objawy wesołości w Izbie wywołał 
drugi list tegoż p. Kurdig*, reprodukowany przez 
mówcę, list do proboszcza w Auspitz, zaklinają 
ty  go na wszystkie świętości, ażeby w interesie 
ubogich głosował za Auspitzem. Autor listu 
p r z e c z u w a  bowiem nie bez podstawy, że 
w takim razie jeszcze dalszych 5000 zł. na szpi
tal miejscowy przybędzie, — a kończy tak: „Za
syłając najgorętsze modły do Boga, ażebyś Pan 

. próśb moich wysłuchał, kreślę się Pańskim naj 
oddańszym s y n e m  —  Kurdig8. (Wielka we 
sołość).

Polityczne antagonizmy — konkluduje mó
wca — zawsze przy wyborach ścierać się muszą, 
agitacje będą po wieki wieków, może nawet 
wkraczać siła zbrojna, ale ubolewania godnem 
jest, jeśli niektórzy uważają to za drobnostkę, 
nad którą zastanawiać się nie warto, iż jeden 
wybór w Austrji kosztuje 25 do 30 tysięcy zł. 
Mówca stawia wniosek, ażeby sprawozdanie o 
wyborze p. Auspitza zwrócić komisji werjfika 
cyjnej do ponownego zbadania protestów i zło 
żenią nowego sprawozdania. (Brawa i oklaski 
z prawicy, oraz liczne glosy: Bardzo słusznieI).

P. br- S o m m a r u g a ,  przemawiający za 
wyborem Auspitza, podnosi, że wybór ten odbył 
się już przed trzema laty, że fakta przytoczone 
przez mówcę poprzedniego były przedmiotem 
procesów sądowych, że Kurdiga uwolniono od 
wszelkich zarzutów, i że przeto Izba nie może 
arogować sobie prawa już po zapadłym wyroku 
orzekać, czyli w danym wypadku popełniono czyn 
karygodny, czyli nie. (Głosy z prawicy. Ale me 
moralny!) Mówca zaleca wreszcie wniosek komt- 
sji do przyjęcia. , . ,

Pos. F ie g l :  Okoliczność, że sędzia 
nił Kurdiga, nie dowodzi niczego; w procesie ar- 
nym uwalniają często dla braku dowodow. z a 
powinna jednak rozstrzygać, czy w danym wy 
padku wszystko odbyło się należycie, a jes i na
będzie przekonania, że tak nie było, wybór uni 
ważnie. Następnie wchodzi mówca na tory... o ei 
Północnej. Przy weryfikacji tego wyboru - p° 
wiada — nio powinno rozstrzygać stanowisko na
rodowościowe, g:dyż obaj kandydaci, tak Auspitz 
jak Morawitz nie należą do szczepu niemieckie
go. (Wesołość na skrajnej lewicy) Do tych po
stów którzy ongi przyczynili się swoją cegiełką 
do wydania kolei Północnej znanym wielkim ka
pitalistom, należał i p- Auspitz. Zapewne, że ruu 
sprawozdawca komisji weryfikacyjnej, p. Weeber 
tego za złe nie bierze. (Dr. p a s c h a  t y .  Natu
ralnie!) Naturalnie, bo do owych 22 „wydzierców“ 
należał p. Weeber także. Ten fakt PrW “ ł 
niemało do podkopania znaczenia ,1 P̂  J 
konstytucyjnej. Gdyby Izba przeszła tak lekko 
nad wyborem Auspitza, mogłoby się zdawać,,
Bię cała identyfikuje z postępowaniem Ggo po . 
Caveant consules, ażeby ich zachowanie się w tej 
sprawie me zapisano kiedyś na debet w księdze 
ludu niemieckiego pod tytułem „Grzechy kolei 
Północnej.8 (Brawo na skrajnej lewicy). Dlatego 
popieram wniosek p. Zaceka.

Izba uchwala zamknięcie dyskusji a po fak- 
tycznem sprostowaniu Zaceka i przemówieniu re 
ferenta p. Weebera, który po dłuższym polemi
cznym wywodzie zgodził się jednak ostatecznie 
aa  zdanie, że sprawę wyboru Auspitza jaszcze 
dokładniej zbadać należy, uchwala Izba j e d n o  
m y śl n ie  wniosek Zaceka, t. j. odesłanie aktów 
napowrót do komisji.

Na tem dalszy porządek dzienny odroczono.
Po odczytaniu dwóch interpelacyj Rosera (w spra
wie katedr dentystyki) i Reichera (w sprawie po 
parcia austrjackiego przemysłu młynarskiego w 
Bosnji) zamyka prezydent posiedzenie, naznacza
jąc następne na sobotę.

że imieniem Reprezentacji miejskiej złożył wieniec 
na jego trumnie.

Następnie zabiera głos p. Rewakowicz. — 
Wspomniawszy o wniesionym przez rząd do Rady 
państwa projekcie nowej ustawy gorzelnianej, do
wodzi mówca, że wysoki podatek od wódki pro
ponowany nową ustawą dotknie bardzo silnie kon- 
sumeję wódki w Galicji i wyjdzie na szkodę k ra
jowej produkcji lub nawet całkowicie ją zabije. 
W obronie interesów kraju winna wystąpić dele
gacja polska w Wiedniu i dla tego stawia mówca 
nagły wniosek, ażeby wnieść w tej sprawie pety
cję do Rady państwa, a Koło polskie prosić te le
graficznie, iżby przy rozprawach w Izbie projekt 
rządowy jak najusilniej zwalczało.

Wniosek ten uchwalono bez dyskusji — 
poczem przystąpiouo do porządku dziennego.

Do komiBji dla administracji niestałych do
chodów miejskich na rok bieżący wybrano tych 
samych członków; uchwalono najem odpowied
nich ubikacyj na pomieszczenie klas równorzęd
nych szkoły im. Piramowicza i św. Anny i po
dano do wiadomości reskrypt Namiestnictwa w 
sprawie szkoły ludowej OO. Dominikanów. We
dług tego reskryptu obowiązany jest konwent 
0 0 . Dominikanów na podstawie Najw. patentu 
z r. 1810 utrzymywać tę szkolę we własnym lo
kalu, dostarczać wszelkich potrzeb szkolnych i 
przyczyniać się d op łać  nauczycieli kwotą lGOOzł. 
w czasie o ile nie dostarcza nauczycieli kwalifi
kowanych z grona księży.

W myśl powyższego orzeczenia Namiestnictwa 
poleciła Rada miejska Magistratowi, iżby po zba
daniu czy to orzeczenie jest już prawomocne roz
począł układy z konwentem celem objęcia rze 
czonej szkoły na etat miejski, naturalnie pod wa
runkiem, iż konwent do utrzymania szkoły przy
czyniać się będzie kwotą odpowiadającą wyso 
kość dotychczasowych jego obowiązków.

Następnie uchwalono nabyć realność pod 1. 
4G ul. Źródlana za 9000 zł. celem rozszerzenia 
targowicy i budowy stajni dla bydła rzeźnego.

Dla towarzystwa „Bratniej pomocy słucha
czów wszechnicy lwowskiej, stalą subwencję ro
czną 100 zł.

Po załatwieniu kilku rekursów w sprawach 
budowniczych nastąpiło posiedzenie tajne.

Opróżnione w Izbie obrachunkowej miejskiej 
posady adjunkta i wdów asysteutów uchwalono 
obsadzić bez konkursu.

Przyrzeczenie przyjęcia do związku gminy 
otrzymali pp. Stanisław Kalicki, Felicjan Pintow- 
ski i August Garnysz; obywatelstwo miejskie 
Adolf Mussil, Jan Leśoiakowski, Jozefat Pendziuk 
i Ignacy Osuchowski. Lekarzowi miejskiemu Dr. 
Schmidtowi ordynującemu w m. Zakładzie sierót 
przyznano remunerację w kwocie 200 zł.

uniwersytecie wiedeńskim przybito onegdaj następu- I stada wędrownych wilków, których 16 satuk 
jąco obwieszczenie: „Senat akademicki wiedeńskiego J iegło pod celnemi strzałami myśliwych, 
uniwersytetu uchwalił na posiedzeniu z dnia 10 b. m '

trupem

ZEZirom-ills:©--
Lwów, dnia 24 lutego

udzielić ostrą naganę i surowe ostrzeżenie studentom 
rosyjskim, którzy uczęszczają na wszechnicy we Wie 
dniu, za wyrażoną sympatję, jakkolwiek nawet w 
drodze prywatnej, dla kolegów w Rosji z powodu 
ostatnich rozruchów akademickich w Charkowie, Mo
skwie i Odesie. Zdaniem senatu postępek ten mło
dzieży rosyjskiej we Wiedniu uwalać należy za prze
kroczenie i nadużycie praw gościnności, jakiomi się 
cieszą Rosjanie na austrjackich uniwersytetach.

Polskiego żyda przytrzymano niedawno w 
„białym domu" prezydenta Clevelanda w Waszyng
tonie. Dostał on się do pałacu prezydenta pod pozo
rem, iż prezydent przyrzekł mu 4000 dolarów. Zna
leziono przy nim nabity rewolwer. Kiedy go areszto
wano bronił B ię  rozpaczliwie i wrzeszczał bezustannie: 
„muszę go zabić!8 Żyd ten nazywa się Iz&ak, liczy 
lat 49 i mieszkał z początku w Santa Fe a póŹDiej 
w Waszyngtonie. Jego idee jixe stauowi to, iż ma 
wszystkich urzędników rządu amerykańskiego za nie
bezpiecznych złodziei i że „trzeba położyć kradzie
żom tamę przez zamordowanie Clevelanda.“ Oddano 
go do domu obłąkanych. Przyczyną obłędu ma być 
utrata majątku a winę tego przypisuje ou urzędnikom 
amerykańskim.

Nekrologja. Antonina Duclinowska z domu 
v. Rtihr, zmarła dnia 19 b. m. w Glinianach w 72 
roku życia,

Feliks Wysocki, kierownik szkoły czteroklaso
wej, zmarł dnia 22 b. m. w Radziechowie.

Regina Kaflikiewicz, zmarią we Lwowie, prze
żywszy Jat 70.

Marja Raźne, z domu Krctowiez, zmarła we 
Lwowie, w G2 roku życia.

Robertyna Zawałkiewiczcwa, żona c. k. komi
sarza policji, zmarła we Lwowie.

Popis publiczny uczniów Towarzystwa gim
nastycznego „Sokół8 we Lwowie odbędzie się dnia 25 
lutego 1888, w wielkiej sali Towarzystwa.

Sprawozdanie Towarzystwa rolniczego okręgu 
rzeszowskiego za rok 1887.

Towarzystwo to zdołało swoję skuteczną dzia
łalność rozszerzyć na cały okręg rzeszowski, a po
dzieliwszy się na trzy główne sekcje: chowu inwen
tarzy, ogrodniczo sadowniczą i handlowo przemysłową, 
przyczyniło się niemało do podniesienia dobrobytu 
okolicy. — Ze sprawozdania okazuje się, że Towa
rzystwo pod j rzewodiiictwein p. Stanisława Jęirzejo- 
wicza liczy 73 członków zwyczajnych i w przychodzie 
miało w roku ubiegłym 2203 zł. 44 ct. — Majątek 
Towarzystwa wynosi 1703 zł. 3G ct., a w zaległo 
śdacli 404 zł. 25 et., razem więc 2207 zł. 61 ct. 

Najznakomitszym rezultatem działalności Towa-

Rada miasta Lwowa.
Przewodniczący prezydent miasta Mochnacki 

Poświęca wzmiankę zmarłemu przed kilkoma dnia
mi członkowi Rady ś. p. Momockiemu i dodaje,

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej Bzka 
tnły gminie Dobrowlany, w powiecie bóbreckim, 
bndowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr.

J. E. pan marszałek kraju Jan hr. Tarnowski 
powrócił wczoraj do Lwowa i objął urzędowanie w 
Wydziale krajowym.

Hr. Władysław Badeni członek Wydzia 
łu krajowego wyjechał wczoraj do Wiednia na 
posiedzenia Rsdy nadzorizej kolei Karola Ludwika 

Towarzystwo św. Wincentego ń Paulo 
zachęcone licznym udziałem mężczyzn w odbywa 
nych roku zeszłego konferencjach rekolekcyjnych 
urządza takowe i w tym roku, a to w dniach 26, 27, 
28, 29 lutego 1 i 2 marca 1888 od godziuy 7 do 
8 wieczorem w kościele 00. Jezuitów.

Konferencje dawać będzie Ks. Stanisław Za 
lęski z Krakowa. Konferencje te ks. Stanisława 
Załęskiego T. J. dla inteligencji męskiej rozpoczną 
się w tę niedzielę 26-go b. m. o godzinie 7 raej wie 
czór w kościele 00. Jezuitów i trwać będą przez 
cały tydzień zawsze o godzinie 7-maj wieczorem. Te
matem konferencji 1-szej niedzielnej będzie rozwią 
zanie pytania „Co to jest człowiek?8

Konferencje ks. St. Załęskiego zgromadzały zawsze 
liczne tłumy wiernych, z powodu głębokiego przejęcia 
się i pięknej formy oratorskiej z jakiemi znany ka 
znodzieja wykłada nauki wiary. I w tym roku po
spieszy niezawodnie licznie inteligencja męska na te 
kazania, które nigdy znużyć a zawsze nauczyć i zbu
dować mogą.

M ró z dosięgną! wczoraj wieczorem 13° R. ter- 
mometer wcale nie spadł w ciągu ubiegłej nocy i je
szcze dzisiaj rano wskazywał wczorajszą temporaturę. 
Nad wieczorem spadł dość obficie śnieg i przy sil 
nym wietrze zasypał chodniki i przejścia a nawet 
stał się powodem zatamowania komunikacji na linj 
Stanisławów-Hosiatyn.

Mianowania. C. k. Rada szkolna krajowa za 
mianowała tymczasowego nauczyciela Michała Pelca, 
w Boguchwale, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta
towej w Boguchwale; tymczasowego nauczyciela, Cy 
prjana Przybylę, w Białej (w powiecie rzeszowskim), 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Białej; 
tymczasowego nauczyciela młodszego, Stanisława Palkę 
w Niedaraeh, stałym nauczycielem młodszym, zawia
dującym szkołą filjalną w Niedaraeb.

Z Prezydjum  M agistratu. Pan Szymon Lan- 
dau wł. real. złożył w bomisarjacie II dz. 500 kart 
za które można otrzymać w herbaciarni pod 1. 5 przy 
ul. Furmańskiej bezpłatnie 500 szklanek herbaty z 
przeznaczeniem na ubogich miasta Lwowa bez różnicy 
wyznań.

Za ten dar składa niniejszem Prezydent miasta 
Szanownemu dawcy uprzejme podziękowanie.

Lwów dnia 23 lutego 1888.
Mochnacki m/p.

P. Roman Żelazowski, tragik naszej sceny 
otrzymał od krakowskiej młodzieży zaproszenie do. 
wzięcia ndziału w wieczorku na cześć pamięci ś. p. 
Zygmunta Krasińskiego. P. Żelazowski przyjął zapro
szenie i na wieczorku wygłosi kilka fragmentów z 
.Przedświtu8.n

Wieczorek odbędzie się d. 26 b. m. w sali 
teatru krakowskiego.

W kościele OO. Jezuitów w niedzielę d. 26 
b. m. o godzicie 11 - tej rano wypowie kazanie ka. St. 
Załęski o miłosierdzia pogańskiem i chrześcijańskiem. 
Po kazania nastąpi cicha msza św. podczas której 
zbierać będzie składka na ubogich konferencji 
męskiej św. Wincentego a Paulo. Sroga zima potę- 
gająca nędzę ubogich niechże spotęgnje miłosierdzie
Q&SZ6

Do Rady powiatowej rzeszowskiej przy wy
borze nzupełuiBjąoem z grupy gmin wiejskich wybra 
nv został gospodarz grantowy i przełożony gminy 
Staromieście, Wojciech Wiśniewski.

W ybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Grybowie z grupy gmin miejskich roz
pisany został na dzień 18 kwietnia b r

Aktem łaski monarszej uwolnionych zostało 
od reszty kary więzienia 93 skazanych z który,h 
przypada 11 na męski zakład karny wowie,
w Stanisławowie, a2w  Wiśniczu; tudzież / na żeński 
zakład karny we Lwowie.

S e n a t akadem icki we Wiedniu w obec roz
ruchów Btudenckich w Rosji. Na czarnej tablicy w

rzystwa w roku ubiegłym jest założenie spółki mle 
C zarskiej tudzież spółki akcyjnej garbarni, w Rze 
szowie, która pod przewodnictwem prezesa Towarzystwa 
rolniczego swoję czynność już z dniem 1 marca rb. 
rozpocznie.

Z Kijowa tel grafują, że z powoda zasp śnie 
żnych zawieszono ruch na rozmaitych linjach Towa
rzystwa kolei południowych.

Aresztowanie rosyjskiego księcia. Ro
syjski książę Panitanow mieszka od dłuższego czasu 
w Pan we Francji. Zajmuje on się w wolnych chwilach 
malarstwem a dzieła jego niejednokrotnie figurowały 
w salonie paryskim. Książę chciał przed kilku dnia 
mi zdjąć szkic w pięknej okolicy miasteczka Pau i 
udał się w tym celu własne/ni końmi za miasto. 
Niezadługo po rozpoczęciu s z k ic u  przybyła nagle po- 
li ja, której strzelec doniósł, żc praski szpieg znajduje 
się w okolicy i zajmuje się wymiarem terenu. Tłum 
publiczności towarzyszył pochodowi żandarmów od
prowadzających księcia do więzienia. Dopiero o 9 tej 
wieczorem przybył prokurator i kiedy na prośby 
usilne Pakitanowa przywołano rosyjskiego popa zna
jomego księcia, wyjaśniła się wreszcie pomyłka.

Książę Pakitanow został po 10 godzinnym 
areszcie wypuszczony na wolność.

Z San Remo donoszą do Magdeburger Ztg  
pod 20 bm.:

Trzydniowe łowy zostały zakończone świe
tną zabawą tańcującą w gościnnym szolomieckiem 
dworze.

Na podstawie najdokładniejszych informacyj po
wtarzam, że wszystkie wieści o niebezpiecznem po- 
gorizeniu się stann zdrowia następcy tronu są bez
podstawne. Zaniepokaja tylko lekarzy wielkie •żnufce 
nie dostojnego chorego, ale ma być zarazem uwzglę
dnioną ta okoliczność, że następca tronu należy do 
tych silnych ludzi, którzy prawie nigdy nie zaznali 
choroby i dlatego też nadzwyczaj boleśnie odczuwają 
najlżejsze naruszenie organizmu. Rana goi się dotąd 
w sposób normalny, a lokalne objawy chorobliwe nie 
są wcale zaniepokajające.

Panuje tu teraz prawdziwa słota zimowa, w Czem 
też szukać należy przyczyny przerwy w procesie go
jenia. Po takiej operacji należy zresztą wyczekiwać 
najrozmaitszych zmian w stanie zdrowia następcy; 
w teraźniejszej chwili nie zachodzi jednak najmniejsza 
przyczyna do obawiania się o życie chorego.

Uwięzienie berlińskiego lichwiarza. Nie
małą sensację wywołało w Berlinie przyaresztowanie 
lichwiarza Arndta, który1 trudnił się jedynie tem że 
pożyczał oficerem pieniądze na weksle i liczne ofiary 
ma na sumieniu. Mimo niezliczonych skarg ze strony 
cficerów, poszkodowanych przez tego lichwiarza, nie 
można było rozpocząć dochodzenia karnego a to dla 
tego, że zrabowani oficerowie z powodów zrozumia
łych, nie mogli się zdecydować do wniesienia skargi. 
Wszak trudno oficerowi występować publicznie w ta 
kiej sprawie jako świadek. Wielu wojskowych, któ 
rych nadmiar długów zmusił do skwitowania ze słu
żby, nie wniosło mimo to denuncjacji, lecz przeciwnie 
udało się za granicę, szukając szczęścia w obcej zie
mi. Policja i prokuratorja przypatrywała się zatem 
bezczynnie, jak ten upiór najstraszniejszego rodzaju 
wyduszał od ludzi pieniądze i wciągał ich, korzysta
jąc z chwilowej potrzeby, w swe sidła, ale nadszedł 
przecie czas kary.

Jeden z oficerów postanowił się zemścić na Arn 
dtcie. Stracił on nietylko cały majątek ale nadto miał 
jeszcze do zapłaty znaczne sumy wekslowe.

Nieszczęśliwy dłużnik zadenuncjował oszust i j  

przed prokuratorją. Natychmiast więc zaarosztowano 
Arndta. Śledztwo wykazało, iż oficer ten wykupił 
przed rokiem z rąk Arndta weksle wartości 20.000 
marek. Pozostał tylko jeden weksel na 1500 marek 
opiewający. Od tego czasn kwota owa 1500 marek, 
urosła, mimo że oficer nie otrzymał już żadnej od 
Arndta gotówki, do sumy olbrzymiej 60 000 marek! 
Niebawem rozpocznie się roprawa, która w Berlinie 
budzi nadzwyczajne zajęcie, a zapewne i lwowskim 
lichwiarzom da dużo do myślenia.

Z kroniki myśliwskiej. Do wspanialszych 
polowań tegorocznych wypada zaliezjć łowy, jakie się 
przez trzy dni odbjWuły w lasach dóbr szolomieckich 
na Polesiu wolyńskiem. Udział w p o lo w an iu  brało 
30-tu myśliwych, a między tymi znajdował się gość 
z Anglji, zaproszony przez p. Dowmnnta na łow y 
jeszcze w roku zeszłym. Trzy dni z rzęda przepę
dzono w kniei, wyjeżdżano bowiem równo ze świtem, 
a powracano dopiero o zmierzchu. Rezultat polowa
nia wypadł świetnie, zabito bowiem: ośm dzików, 15 
kozłów, 20 lisów i paręset zajęcy.

Trzeciego i ostatniego dnia łowów urządzoną 
została w dalszej okolicy obława na wilki, o pojawię 
niu się których w ciągu nocy przyszła wiadomość. 
Trudy nie były daremne, gdyż natrafiono na całe

Literatura i Sztuka.
* Nr. 228  Echa muzycznego, teatralnego i ar

tystycznego zawiera: Z kulą u nogi (opowieść,) przez 
Teodora Jeske Choińskiego. Konkurs „Echa.8 Jul- 
jan Fałat (z portretem,) przez Wojciecha Gersona. 
Autor o aktorach. „Locrine8 tragedja Algernona Ka
rola Swiubuurne’a przez Walerję Marrene. Myszka, 
komedja w 3 aktach Edwarda Ptiherona (dalszy ciąg). 
Lord Byron według Hipolita Taine’a. „Piotr i Jan8 
najnowsza powieść Guy de Manpassant, przez W. J. 
Przegląd muzyczny, przez Ja^a Kleczyńskiego. Ze 
świata bsrw i postaci, p-zez Wojciecha Gersona. Kro
nika Teatr. Muzyka. Odpowiedzi od redakcji. Re- 
pertoar teatr, warsz. Fejleton. Nieudane małżeństwo, 
przez Juljusza Claretie.

* Nr. 229 Echa muzycznego teatralnego i 
lystyczncgo zawiera: Władysław Bakałowiez (z por
tretem,) przez Wojcieka Gersona. Z tajemnic dziejo 
wych, przez A. Pileekiego. Postulaty społeczne w be
letrystyce III, przez Walerję Marróne. Nowości 
muzyczne, przez Jana Kleczyńskiego. Lord Byron 
według Hipoiita Taiue’a, streścił J. W. Z kulą u Dogi 
(opowieść,) przez Teodora Jcske Choińskiego (dalszy 
ciąg). „Dame de Monsereau,8 nowa opera Salvayrye’a, 
przez Alusę. Myszka, komedja w 3 aktach Edwarda 
Paillerona, (dalszy ciąg). Kronika paryska. Przegląd 
muzyczny, przez Jana Kleczyńskiego Ze świata to
nów. Kronika. Teatr. Muzyka^Rozmaitości Fejleton. 
Za późno, nowella przez Mefista. Dodatek nut zawiera 
1) E. ScŁfltt. Canzonetta na fortepianie. 2) E. Pan
kiewicz. Pieśń ludowa do śpiewu. 3) A. Weller Ko
łysanka na fortepian.

C z ę ś ć  ekonom iczn a.
Wiedeń 22 lutego.

(Z .) Zdanie Nordd. Allg. Ztg, że sytuacja 
traci swój groźny charakter, albowiem rokowania 
dyplomatyczne nareszcie się rozpoczęły i wraz z 
pomyśluenii biuletynami o zdrowiu cesarzewicza 
niemieckiego uradowały mocno spekulację. Ale 
nie długo trwała ta radość, bo w ślad za terni 
wywodami Norddeutsche.rki nadszedł Pestcr Lloyd, 
który na  zainicjowane notowania patrzy mniej 
przyebyluie i w ogóle niedługi zapowiada im ży
wot. Zdaniem tego pisma układy rozbiją się za
raz w pierwszem stad jum , co należy uważać 
nawet za najkorzystniejszy ich wynik, bo się uni
knie tym sposobem dalszych kompłikacyj.

Wobec takich przepowiedni popadła giełda 
na nowo w aputję, w której ją  późniejsze donie
sienia o sp idku papierów rosyjskich w Berlinie 
jeszcze bardziej pogrążyły. Dodawać nie trzeba, 
że ogólny nastrój giełdy pod wpływem takich 
nowim musiał się znac-tnie obniżyć. Nawet Paryż 
i Londyn — zwykle samodzielne zajmujący sta
nowisko — uległy dziś prądowi ogólnemu i za
kończyły swe targi redukcją.

Ze zmian papierów miejscowych podnieść 
wypada spadek kredytów umotywowany dywidendą 
wrzekomo o 2 zł. niższą w tym roku; dalej słabe 
wzmocnienie kursów, a w końcu dość silną sto
sunkowo postawę rent.

Notowano:
Kredyty austrjackie 2G7*75, węgierskie 

270 40, anglobanki — •— , uuiony — •—, bank 
yereiny — •—, laenderbanki 202*90, ludwiki 
1‘J l '—, czerniowieckio 20G*—, renta wspólna 
77 50, srebrna 79 15, złota austriacka 108 —, 
papierowa 5°/0 92 10, złota węgierska 96*30, p a 
pierowa 5°/0 82 75 rubel J*04'/a-

bezpodstawną, bo taki okólnik nie istnieje wcale.
Londyn 24 lutego. Królowa otrzymała wczo

raj po południu z San Remo depesze, donoszące 
o znacznem polepszeniu zdrowia Następcy tronu.

San Remo 24 lutego. Wczoraj zrana czuł 
się Następca tronu lepiej, przez pewien czas ba
wił na balkonie willi „Zirio8.

Londyn 24 lutego. W Izbie lordów oświad
cza Salisbury, że byłby przeciwny konferencji w 
sprawie bułgarskiej, gdyby nie było pewności, iż 
nastąpi zupełne porozumienie mocarstw. Uważa 
on jednak, że sprawa bułgarska nie mieści w so
bie bezpośredniego niebezpieczeństwa.

Zgadza się zupełnie ze zdaniem Bismarka, 
że byłoby to wstydem dla Europy, gdyby tak nie
znaczna kwestja, jak bułgarska, stała się powo
dem do wojny.

Nadesłane.

W szelkich Informacyj
co do pewnej i korzystnej

lokacji kapitałów
udziela chętnie jak najdokładniej ustnie 

lub pisemnie

August Scliellenberg
Dom  bankowy i Kantor wym iany  

we Lwowie 
ulica Karola Ludwika liczba 1

w gmachu gal. Tow. kred. ziemskiego.
W y d a w n ic t w o  g a z e t y  

l o s o w a ń  „ N A D Z I E J I .”

Z  zbożowych targów.

24 lutego Lwów T arnopol Podwo-
łoczyska

Czer-
niowoe

Psz<-niea
Żyto
Jęczm ień
Owies
Groch
W yka
Rzepak

6.10—6 85 
4 25 4.8. 
4 50 —6 20 
4.15—4.7 
5.— 9.25
4.50 5.—
9.50 10.—

6 ------ 6,6*.
i.— 4.6
4.------ 5 —
4.30—4 60
4.------ 9 —
3.85—4.5 
9.— 10 —

6 ------ 6 50
3.90— 1.50
3.75—4,20
4.------ 4.30
4.— 9.—
3 .7 6 - 4  3 

9 — 9 7 ;

6.------ 6.70
1.25—4.70 

4.3 — 5 65 
3.50—3 85 
4.— 9.5'» 
4 10— 4,89 

9 .—10.—

Konic. czer. 
Ifonio. biała 
Konic, szwed

26 — 44-— 
40.—43.—

2 5 .- 4 2  — 
25 —40.—

2 4 — .40— 
3 0 .-4 5 .—

2 3 .-3 8 .—
3 3 . - 4 3 .—

wszystko za 100 kilo netto  bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 21— 4S nom inalnie. 
Nowy ohmiel od 25 do 45 złr. za 56 kilogramów. 

Okowita za 10 000 litr . proo. Lwów loco 24 25 do 24 75 
Wiedeń 24 lutego Pszenica od 7-45 do 7 -85 Zyto od 
6 — do 6 10. Okowita 26 75— do — ■— .B erlin  24 lutego 
Pszenica 161 —do 1 6 3 — Żyto 115’— do 122 50 O kow ita 
97-50 do 98 40 Peszt 24 lutego. Pszenica 7 1 8  do 7 52 
Żyto 6 80 do 6 — . Okowita 24’fiO do 26’—

K u r s a  g ie łd o w e .
W iedeń dnia 24 lutego. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowi 77 55 Renta wspólna sre- 
brna 78*85 Renta 40/„ złota 108 20 Renta 5%  pa
pierowa 92 50 Akcje banku austro-węgiersdrgo 858 
— Akcje austrjackie kredytowe 268 50 Funty szter- 
ngi 126.90 Napoleondory 10*05—. Marki niemieckie

' 22. V,

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 24 lutego. Arcyksiężna Elżbieta 

odjechała wczoraj do swej córki Krystyny, kró 
lowej regentki hiszpańskiej. Arcyksiężna powróci 
z Madrytu w miesiącu kwietniu.

Komisja izbowa rozpocząła wczoraj obrady 
nad podatkiem od spirytusu. W dyskusji wzięli 
udział Rutowski, Kowalski, Menger i Plener. — 
Minister skarbu przemawiał za projektem, pod
niósł, iż projekt nader silnie popiera gorzelnie 
rolnicze i uwzględnia korzystnie te interesa, 
które na uwzględnienie zasługują.

Przemawiali jeszcze Struszkiewicz i Nadberny 
poczem Rosenstock postawił wniosek, aby projekt 
oddać do rozpatrzenia subkomitetowi, złożonemu 

7 członków.
Na tem rozprawę przerwano.
Berlin 24 lutego. Norddeutschcrka pisze, 

ii twierdzenie, jakoby propozycje rosyjskie, aby 
zostały przez Portę przyjęte, potrzebują poparcia 
wszystkich mocarstw jest błędne.

Turcja z powodu swej władzy zwierzchni- 
czej nad Bułgarją jest w pierwszym rzędzie po
wołaną bułgarskie stosunki jako przeciwne trak
tatom napiętnować i nie potrzebuje do tego ze
zwolenia żadnego mocarstwu, a tem mniej wszyst
kich wielkich mocarstw. Jeżeli jedno państ o, a 
mianowicie Rosja zaproponuje Turcji przywró
cenie w Bnłgarji stosunków zgodnych z postano 
wieniami traktatu  berlińskiego, to wówczaz rząd 
turecki nie może a limitie tej propozycji od
rzucić.

Niemcy trzymające się ściśle postanowień 
trak tatu  z r. 1878, bez względu na naruszenie 
traktatu, zaszłe w r. 1885, są stanowczo zdecy
dowane, skoro tylko rząd rosyjski wniosek taki 
postawi, do niego Bię przyłączyć.

Paryż 24 lutego. Izba uchwaliła 248 g ło 
sami przeciw 220 fundusz dyspozycyjny, skoro 
tylko prezydent ministrów postawił kwestję gab i
netową, zaznaczył jego komeczną potrzebę, a za 
razem skonstatował, iż należy przedewszystkiem 
uchwycić się jakichś środków przeciw szpiego
stwu, tych środków narodowej obrony zaniechać 
nie należy.

Proces Wilsona został ukończony'. Publika
cja wyroku nastąpi za ośm dni.

Rzym 24 lutego. Esercito publikuje depe 
szę z Massawy. Uważają tutaj, iż pora, z powo
du poczynających się upałów jes t nadto spóźnio
ną do rozpoczęcia operacji wojennych, przywi 
dują rychłe odwołanie do Europy wojsk posiłko
wych.

Petersburg 24 lutego. Journal de St. Pć- 
tersbourg parafrazując oświadczenie Prawit. Wie- 
stnika, podnosi, że Rosja ożywioną jes t jak naj- 
przyjaźuiejszemi i najbardziej pokojowemt zapa
trywaniami; że moralną powagą życzy sobie dójść 
do przywrócenia stosunku prawnego. Rosja, któ 
rej Bułgarja zawdzięcza autonomję, pewno nie 
myśli o tem, ażeby tę autonomję ukrócić. M o
carstwa, które pragną rzetelnie utrzymania po 
koju, nie mogą zabronić usiłowań dążących do 
uspokojenia, ale owszem lojalnie poprzeć je  winny.

Journal w końcu dodaje, że podana w dzien
nikach analiza rzekomego okólnika gabinetu ro 
syjskiego do reprezentantów Rosji za granicą jest

Lwów. Z Izby handlowej. 24 lutego 1388.
1. Akcje za sztukg.
bez kuponu bieżącego p łacą  ż |d f ją  

bez dyw idendy :
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m, k. —  —  1 9 4  50 

„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a . — —  211 —
Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. —  — 281 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 816 —
2. L isty  zastawne za 100 złr.

Banku hyp. galic. 6 prc. w, n. — — — —
* n ti ® » n •

„ „ 5 „ prem.
Banku krajowego 4 % 0/0 w, a.
Tow. kred. galic. 5 „ „ „

J| ■ • ^ -

96 50 98 — 
100 — 101 25 

90 75 92 25 
99 75 101 — 

— — 89 50 
92 75 93 75

' 3. L isty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6% ) 3%  w l i k w .  54 —

■ w w ■ (d- 5% ) 2 '/a0/* •  —  —  48  —
4. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 100 50 102 —
Kom. banku kraj. 5 prc w. a. I em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a .  105 —

„ 1883 4%°/0 „ 89 50 91 —
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa . . ;

 19 —
  36 50

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . 
Napoleondor . . 
Półimperjał rosyjski.

6. Monety.

5.90
5.92
9.97

10.337 --------------------Rubel rosyjski srebrny.......................... 1*40
. . . l*05ł/* „ papierowy

100 marek niemieckich 61.85

6.— 
6.02 

10.08 
10.43 

1*50 
a U07 */, 

62.50—

E = o c i ą ,g l  k o l e j o w e
podług zegara lwowskiego od dnia 20 pażdzier. 1887 roku

*O
a

a

.2* es

5 .50 9.27 11.86
10.24 3 .05 S.60
1 0 .1 0 2 .28 8.19

10-03 3.35 5.80
6-36 9.85 9.29

10.44 4.10 4.50
6.10 10.25 12.38
6.22 10.55 1.08
6-20 11.06 12 22
9.34 6.35 5.2C

7.06

8.10

Do L w ow a  przycŁoflzą:
'7j K rakowa . . . .

Podwołoczysk . .
„ n a  Podzamcze

Czprniowieo . . .
Stanisławowa . .

Ze Lwowa odchodzg:
Do Krakowa . . . 
„ Podwołoczygk . .
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowiec . . 
„ Stanisławowa . .

Do Lwowa przychodzą:
Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 86.

Ze Stryja, Chyrows przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 85 i
0 godz. 8 m. 69.

Z Lawocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hu- 
siaty na przychodzi pociąg osobowy o godz. I m . 35 .

Ze Lwowa odchodzą:
Do Husiatyna odch. pociąg osobowy o g. 11 m. 47

1 o godz 8  m. (74. — Do Stryja, Chyrowa odohodzi po
ciąg osobowy o g. 8 m. 0 4 . — Do Stryja, Chyrowa i 
Lawocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 41 
i o godz. 6 m. 30.

Uwaga: Godziny oznaczone grnbemi liczbami ozna
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 6.59 nu rano
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Krwawe ślady.
(Z  francusKiego).

CCięg dalzzy).

Mularz i jego towarzysz musieli już być 
dale! o.

Szperacz też biegł szybko z początku dla 
zmniejszenia dzielącej go od nich odległości i 
d a  tego właŚDie, mijając sklepik szewski, nie 
spostrzegł w zagłębieniu drzwi przyciśniętego do 
rnuru człowieka nie zbyt wysokiego, który z wy
ciągniętą szyją wpatrywał się w ciemności, jak 
gdyby je cnciał ciekawym swym wzrokiem prze
niknąć.

Skoro Szperacz popędził d a le j, człowiek 
ów wyszedł z kryjówki i nadsłuchiwał czas j a 
kiś, znów ktoś ku niemu nadchodził, ukrył się 
wiec szybko powtórnie w to samo miejsce.

W krótce przeszedł obok niego Peruwiań- 
czyk i trzej jego kamraci i skręcali Ea bulwar 
Chapelle.

W tedy Marcin Fidache wyszedł na dobre 
z kryjówki.

— No, teraz ich mam,— szepnął do sieb ie ..— 
Mądrzy będą, jeżeli mi się wymkną.

I  teraz on z kolei poszedł za ich śladem, 
gdy Szperacz śledz i Patryka zdążającego ulicą 
Męczenników z rękami zegłębionemi w kiesze- 
n ;ach, poświitnjąc narodową piosnkę.

XIV.

Dom opatrzony numerem 35 przy ulicy 
Myrrha, jest to gmach sześciopiętrowy, w któ
rego frontonie wysokim, ponurym, prostym, okna 
bez zasłon, zdają się być wielkiemi kroplami 
czarnych łez, jak gdyby zamieszkująca tam nę- 
dza nawet na zewnątrz wycisnąć chciała swe 
straszne p>ętno.

W tym to domu na szóstem piętrze, pod 
blaszannym dachem, zajmowała pani Grelich je

24) dyny poko k, gdzie w zimie panował chłód lodo
waty, a podczas lata żar jak w rozpalonym 
piecu.

Obok tej izdebki, którei wszystkie sprzęty 
stanowił nędzny tapczan, żelazny kom.ntk zawsze 
bez ognia, stolik i dwa proste stołki, znajdowała 
się zupełnie Ciemna alkowa z łóżkiem, przezna
czona dla JakÓDa Grehch, rzadko pizecież przez 
mego zajmowana.

Janina przebywszy sześć piętr bru Inych 
schodów, zatrzymała się na ostatnim stopniu, 
zarówno aby nieco odpocząć, jak  i dla tego, że 
n e wiedeiała, w który z kilku ciągnących się 
przed nią kurytarzy miała się zwrócić. Na szczę
ście Kobieta jakaś idąca za nią, wiodąc kilkole- 
tnie dziecko za. i ękę, a na plecach dźwigając 
całe brzemię mokrej jeszcze bielizny, wyprowa
dziła ją z kłopotu, wskazując drzwi wdowy 
Grelich.

Janina zapukała, matka Jakóba pospieszyła 
otworzyć.

Janina od chwili przestąpienia progu tego 
domu uczuła bolesne ściśnienie serca. Obok 
niej przesuwały się kobiety blade z potarganemu 
włosami, dzieci w łachmanach zaledwo ich ciałka 
osłaniających, odgadywała po za każdemi z tych 
drzwi, w tych izdebkach skąd nie odzywał się 
ani jeden ton piosenki, ani jeden dźwięk 
śmiechu, j^k straszna beznadziejna nędza znaj
dować się tam musiała.

Bolesne to wrażenie spotęgowało się jesz
cze, skoro weszła do izdebki, gdzie wdowa Gre
li* h gasła powoli głodem wycieńczona. . Byłoż 
rzeczą możliwą, aby istoty ludzkie mogły być tali 
strasznie nieszczęśhwemi? Garść słomy na Żelaz
nem łóżku pokrywała podarta kołdra; tu syp;ała 
starus ka. Pościel dawno już była zastawioną, 
mąż, wzięte za nią pieniądze, przepił przed śmier
cią. Jedyny pozostały materac położyła synowi 
na łóżku, aby zachęcić do nocowania w domu.

Na ścianach pusto było zupełnie, cały sprzęt 
kuchenny stanowiła gliniana ryneczka wisząca w 
kącie na gwoździu. W żelaznym piecyku dawno 
zapewne ognia nie było.

Wdowa Grelich ujrzawszy Janinę, tak pię

kną w żałobnym stroju, cofnęła się zdziwiona i 
patrząc w łagodną u,awniająi ą wzruszenie dzie
wiczą jej twarzyczkę, zapytała:

— Czemu zawdzięczam zaszczyt odwiedzin pan:?
— Słyszałam o nieszczęściu pani, —  odparła 

Janina — i przychodzę zobaczyć, czy nie mo 
głabym ci przyjść w czem z pomocą?

S tara kobieta ukrywszy pomarszczoną twarz 
w dłoniach, zaszlcchaia żałośnie.

Jrn ina  ulnie wzruszona, osunąwszy się na 
drewniany stołek zaczęła do ni") łagodnie prze
mawiać. Po pewnej chwili płacząca zdawała się 
uspokajać i usiadła obok Janiny.

-— O! tak, jestem bardzo nieszczęśliwa ! — sze
pnęła, patrząc przed siebie osłupiałym wzrokiem 
i z załamauemi rozpaczliwie rękami. — Nie są 
dzę, aby Ktokolwiek na świecio mógł więcej cier
pieć, aniżeli ja  w życiu mojem wycierpiałam.

A. chociaż przez dumną godność nie skarżyła 
się dotąd przed nikim, przekładając raczej śmierć 
głodową airzeli żeoraainę, teraz nie mogła p o 
wstrzymać wyjawienia swych cierpień.

Głosom nabrzmiałym łzami, opowiadała Ja 
ninie życie swoje, życie tylu biednych kobiet jej 
stery. Pochodziła z uczciwej rzemieślniczej ro
dziny, względnie zamożnej, tak iż otrzymała n a 
wet średnie wykształcenie, co wyjaśniało ten wy
raz słodyczy i pawnej wytworności' w obejściu, 
jaki zachowała pomimo nędzy. W dwudziestym 
roku wyszła za mąż za lakiernika powozów i 
przez lat dwa była zupełnie z nim szczęśliwą. 
Potem przecież zawitało nieszczęście. Piotr Gre
lich zaczął hulać, pieniędzy zarobionych do do
mu nib przynosił. W parę lat, w skutek pijań
stwa ręce mu się trzęsły, nie mógł wykonywać 
zamówień wymagających dłoni lekkiej a pewnej. Do 
drzwi ich mieszkania szybko zapukała nędza. 
Wtedy rozpoczęły się dla biednej Kobiety dnie 
okrutne, mąż obchodził się z nią najgorzej, wy 
myślał, bil wreszcie. Wątła,, delikatna kobieta 
niezdolną była do ciężkiej pracy, mąż nirgod iiwy 
zarzucał jej lenistwo, ją  obwiniając o Dędzę do 
jakiej doszli, poniewierając niebugę coraz gorzej.

Piekło to trwało przeszło lat dwadfcieś da. 
Nakoniec umarł, pozastawiawszy przedtem wszys

tko w lombardach, co tvlko dało s ię  wynieść z 
mnszbanka. Wdowa pozostała bez grosza. Biuro 
dobroczynności publicznej tej dzielnicy m ia 3 ta  
dawało jej jako wsparcie dwa funty chleba tygo 
dniowo, od czasu do czasu parę franków i tro
szeczkę drzewa oraz węgla, gdy go innym bie
dnym rozdzielano. Z tego żyła.

Grelichowa o synu nie wspominała, a prze
cież była to najboleśniejsza rana jej serca. Złe 
obejście męża, głód, zimno, wszystKo to przyjmo
wała z poddaniem. Lecz najstraszniejszą torturą, 
dla uczciwej kobiety była myśl, źe syn jej stał 
się istotą nędzną, spodloną, pełną nf.jstrasznie.j- 
szych wa d , zdolną do spełnienia najgorszego 
chociażby występku czy zbrodni, że głowa tego 
syna spadnie może z rąk kata.

W prawdzn od pewnego czasu zdawał się 
skłaniać trochę ku poprawie. Mówił nawet, że 
pracuje, odwiedzał matkę niekiedy i litował się 
nad jej ciężką niedolą.

Zatem nie był jeszcze zupełnie straconym, 
skoro dla matki zachowywał w sercu uczucie 
przywiązania, i gdyby go ojciec własny nie był 
z domu wypędził, gayby nie miał przed oczyma 
od lat najmłodszych strasznego przykładu, jaki 
mu dawał ten pijak i rozpustnik, to byłby może 
pozostał uczciwym chłopcem i dobrym rzemieśl
nikiem,

Jai ina zrozumiała uczucia skłaniające s ta 
ruszkę do zamilczenia o istnieniu tego syna, nie 
wspomniała też o nim ani słowa; w chwili jeduak 
gdy zabierała się do odejścia, po wyrzeczeniu 
kilku e I ó  v serdecznych, jakiem i stara ła  się po
cieszyć biedną, i wsunąwszy jej inały datek do 
ręki, drzwi izdebki otwarły się nagle a w nieb 
stanęła męska postać.

XV.
Janina nie widziała twarzy napastnika, któ

ry ją tak przeraził w dniu 23 grudnia na drodze 
z Clamart.

Ujrzawszy przecież te rysy powleczone siną 
bladością, włosy stargane, oczy czerwone, niepo- 
rządne ubranie wchodzącego, mo wątpiła ani na 
chwilę, że ma przed sobą Jakóba Grelicha.

Onto był rzeczywiście. Do matki nie z a jrz t1 
od tygodnia, teraz przybywał znużony, przeziębły 
w skutek nocy spędzanych na powietrzu o gło
dzie i bez grosza w kieszeni.

Spostrzegłszy Janinę, uczynił ruch jak gdyby 
chciał się cofnąć; rauoda dziewczyna również po- 
uimowoli wzdrygnęła się strwożona. Ale Piotrowa 
Grelich tak była wzruszoną te.n niespodzianem 
zjawieniem się syna, że nie zwróciła uwagi na 
ich pomięszame.

Nakom .o Janina odzyskując krew zimną, 
zapytała wskazując na Jakóba:

— Kto to jest, czy to syn pani?
Wdowa zawstydzona skinęła głową w mil

czeniu.
Wtedy Janina, odnajdująca zawsze w sobie 

raoo ducha we wszelkich ważniejszy.h okoliczno
ściach, bhżyła się wprost do młodego rozbójnika, 
mówiąc spokojnie:

— Odwiedziłam matkę twoję; nieszczęśliwa to 
bardzo kobieta, a cnociaż sama jestem biedną, 
uczynię co tylko będę mogła, aby jej dopomódz. 
Pójdź ze mną, przyszlę jei nieco ubrania.

Jakób Grelich udał się za Jan in ą , nie wy
rzekłszy ani słowa.

Przed drzwiami mieszkania Janina zawahała 
się nieco, czy ma go za sobą wprowadzić; ale 
to uczucie obawy nie długo trwało i kazała mu 
wejść.

Klara, niemająoa tych samych powodów co 
jej pani okazywania się mężną, na widok zjawia
jącego się w ich skromnem mieszkaniu tego ob- 
dartusa o ponurem spojrzeniu, starganych wło
sach opadających na czoło, cofnęła się wylękła.

Janina p rz e leż  odprowadziwszy ją  na stro
nę, dawała jej jakieś zlecenia.

Klara jednak nie mogąc się uspokoić, drżąca 
nie spuszczała wzroku z twarzy Jakóba Grelich.

Po wyjściu Klary z przedpokoju Janina zbli
żyła się do Grelicha.

— Więc nie pracujesz jeszcze? — zapytała.
— Kie — odburknął posępnie. — Jakże mogę 

znaleść robotę odziany tak jak jestem ?
— Z czegóż więc żyjesz?

(C. d. n.)
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P u sn a  pow szechnie

R E S T A U R A C J A  w  hufolu K r a k o w s k i m
m a zaszczyt zawiadom ić Wi dce Szanow ną Publiczność, że postaraw szy się  o 
zdrow ą i sm aczną kuchnię i wielbi zapas W in francusk ich  i au3trjackióh,

jak o  też  o wj stałe  
P I W O  e k s p o r t o w i  ar. s ł y n n e g o  b r o w a r *  P l l z n e ń s k i e g o  

favT- I  O Ł l J l tm K C K lF .O O  
z w reszcie o sk rzętną , rze te ln ą  i sum ienną usługę, m oże w szelkim  wymogom 

W ielce Szanow nej Fusd.czności zadosyć uczynić.

W  i k t  w  a b o n a m e n c i e
ta k  d la Gość:, re stau rac ji, jak o  też dla dom ow pryw atnych  p łac i się z n a 

c z n ie  ta n ie j ,  od cen zw yczam ych w edług spisu potraw .
Również kosztu ją  tanio  śn iadan ia  w zględnie p rzekąsk i go rące  i zim ne 

urządzane  w re stau rac ji hotelow ej. — W IS A  i P IW A  sprzedaje się na  
flaszki, m iary  i szklanic

W przekonaniu , że sum ienna, rzete lna  i nczciw a usługa  z n a jd re  
uznanie ze s trony  W ielce Szanownej Publiczności m am  zaszczyt polecić

„ R E S T A U R A C J Ą  i v  h o t e l u  K r a k o i e s k i m “
L skaw ym  Jej względom .

Lvów , dnia 1 lutego 1888.
Z najgłębszym  szacunkiem

C h r j § t y a n  L i n k .
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c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi

5% Ł is T k ’ h ip o te c zn e ,
jakoież

5̂ 0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. Kpca 1868 (Dz. p. P. AXXv'III 
N. 95) i najw. post z dnia 17. g*udnin 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilurnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są u> tvm  
kantorze do nabycia. 1734

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują aię 
bezzwłocznie po kuisie dziennym, bez doliczenia 
prowizji.
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Ces, kroi, uprzyw. galic. akcyjny

UM HIPOTECZNY
wydaja

od dnia I. kwietnia 1887. p o c z ą w s z y
we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czerniow- 

eacli i Tarnopola

Asy gnaty kasowe
3 2°jo płatne w 30  dni po w j powiedzeniu 
41n „ * 6010 

A 1 0 
± 2 0

y> n » w

» w 3 0  n M

Lwów 1. kw ietnia 1887.

1691

I D y r e ł c c J a .

(Przedruk nie będzie płacony). i
. J

i i & L m  r o l n i c z y  w e  L w o w i e

przyjmuje zamówienia na N A S IO N A  do siewu wiosennego, utrzymuje 
na składzie ronk, koniczynę czerwoną, białą, szwedzką, lucernę frau 
cuzką, tymotkę, kukurudzę amoiykańską „W irg n ja8 zwana koń
ski ząb i nowy gatunek kukurudzy amerykańskiej „la P la ta8 etc., 
owsy, jęczmiona, pszenicy w różnych odmianach, najcelniejszych 
jakościach i po najprzystępniejszych cenach w miarę zapasów. 

Wszelkie wyjaśnienia udziela z największą gotowością

D y r r e l Ł O j  a .
_  1834 4 - 4

Z n i ż e n i e  c e n y ,
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/o cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gautiera. w przekładzie W! Bogusławskiego.
Powieść tę, dwutomową, będącą jednem  z najpiękniej 

szych arcydzieł literatury francuskiej, może każay otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu1
895 Lwów, Syksiusha 45.

: K — Z 3 W E

FA IM łY K A  MASBYHJ
P o  p r a n ia  b ie liz n y *

Po gruntownem wypróbowaniu maszyny do prania b'elizny, 
otworzyłem fibrykę z produkcją roczną 2.000 sztuk. 

M aszy,.y m ojego wyrobu pij )x)jedyucząj konstrukcji, nadzwyczaj 
trw ałe , gayż m ogą służyć i 2 i ic, p io rą  bardzo lek k -, p ięknie i p rę d 
ko, zaoszczędzają o połow ę m ydła i drzew a, a irze d e^ ez y stk iem  czas, 
gayż zsm '.ast 2 lu t  '! do . zw yiłego  p ra n ia  w balji, p .erzc  się ob :cn ic  
na  m aszynie 3 lub 6 godzin.
Rezultat próby odbytej w mojem pomieszkaniu jest następujący: 

Eielizoy domowej 105 sztuk, —  o godz. 2 popołudniu stanąłem  
sam  do m aszyny, o godzinie 8 wieczór byłem  gotów  z p ran iem  i fa r
bowaniem , rano  na  u try ct : po wysuszeniu i w yprasow aniu by ła  b ie
lizna  daleko b ialsza, rrfżeh od p ra n ia  ręcznego.

Po dokładnem  przejrzen ia  bielizny, n i e  b y ł o  a r . l  j e d n ^ ę o  
r o z d a r c i a ,  ( l i a i e g c  u p r a s z a m  i ^ z s n e w n e  F a s i e  d c ł  
u p r z e d z e n i u  i  w. r a ł e m  z a n ł a n i e m  torow ać drogę nowej 
m* szynie, k tó ra , obok m aszyny do szycia, sw n ie  jako  a rtyku ł nia- 
zDędny w każdej famiij".

Cena jedacj inasayny do prania bielizny 3^ złr.
A p a ra t do w yciskania wody z bielizny 15 zlr.

.Pózet Iwaiiicki
1849 fi— 6 m nrham k we Lwowie w hotelu  Zorża.

m
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SEK R ETA
tla florastąjącep lSMzMca, 
Przestrogi i rady

zebrał i opow iedział
T ł r .  S Je z e fc .

Dziełko to , obejm ująca ro z li
czne rady i  przestrogi dla m ło
dzieży, rttuconej somopas po m ia 
stach, pow inno by mę znajdow ać 
w ry» j  każdego dorastającego  
m łodzieńca.

1851

o t .
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IZrUOR WOHL
ulic- Hykstuska 1. 6.

w e  X j  -'w r  O  " W  X S
poleca Szan. P. T  Publiczności 

swój W YŁĄCZNY s k i t i

ROSSYJSKIEJ
Według obok stojącego cennika.

r/40 y 25 
KAYSOW, dosk. < żarn a  Vj 

„ „ m clange  „ „
SU SaO N G , w yborna „ »

najlepsza  „ „
M ELANG E karaw anow a „ „

N r, I „ „
u - c z u H U  „ I Ł  n »

IJI . ti n 
Ifun l 1 zl. 6 ;  k. 

opow< „ 2 „ — „
I » 2 "i, . fi,t t  lwy borna 7, k i lo

IM yaiewki ł  H. p r i m a  , „
11 |  non pica u l tra  „

Łaskaw e zlecenia odw ro tną p«- 
oztą opakow anie franco . Kupcom  rabat.

49

C e n a  5 0
To przesłan iu  za przekazem  

kwoly 56 ct., u sk u lecm ia  się 
przesy łkę franco.

W . M a n i e c k i
D rukarnia n a r o d o w a  

Lwów — ul. K opernika 1. 7.

gen
\S lclkiL wybór

m
w l b c z h o w j o l l  l l l l

i  t r y k o to w y c h  |
towarów.
poleoa najtan ie j

I Panna inteligentna, przystojna, 
] żagospodarow ana— zamioszaała 
w uroczej m.ejscowości kąpielo- 

|wej, życzy sobie wyjść za mąż, 
za człowieka statecznego w śre- 

j clniem wieku. Pierwszeństwo e- 
trzymnją urzędnicy pocztowi i 
telegruficzni. także wojskowi, któ
rzy pensjonując się zechcieliby n?< 

i joczcie i telegrafie urzędować.
p osada przynosi dochodu 1.500 Ił. 
w najkorzystniejszych warunkach. 
Listy adresować należy do Admi
nistracji „Przeglądu8 lwowskiego. 
Lwów.

18"4 3-

Do wynajęcia
przy ulic§ Wałowej pod liczbą 31
całe I. piętro o 9 pokojach i t. d. 
z widokiem na Szkarpy, naprzeciw 

Namiestnictwa od 1 msja.
1838 1 7 - 2 5

I O g n io trw a łe  i i :  Is czp ieczo n e  
od 'w ła m a n ia  a ią

K  A S  S  Y
używane i paw ę jak  n e iiam ei są na 
sprzed .ii u S Borfl#ra Wien, Crabon, 

1716 Braliserstr. !s t  10. 9 -5 -?

Katalogi graas i franko.

...

Anasse PP Akoneatów.
k tó r e k iiż d y a b o r ^ n t m a pfizy 
w ilej nm!eii-cr.ac b o z p ł u i  n.  e 
w  "ibj"to*“l 1* wiew*.y mle- 

oiącEnlc.)
P an n a  lub wdowa bezdzie tna  zu 

pełnie niezależna, dobrze w ychow ana, wy
kształcona, 45 do 50 la t licząca; tygiąn- 
parese t złr. gotów ki posiadająca, będzie 
p rzy ję tą  jalro spólniczka w in teresie  fa  ■ 
bryu/.nym  l.ardzo korzystnym , k ilka  ty 
sięcy d .chodu rooznie przenoszącym . W in- 
dom otć  pod P. J .  A dm inistracja  K urjera .

Z a-ząó  folw arku Z apałow a, poczta  Z a 
pałów , poszukuje poręczającego ad m in i
s tra to ra  na  la t trzy , począwszy od 24 
czerw ca 1888 r. W yznanie w iary kandy
datów  je s t obojętno.

Administracja dóbr w Liw czu, poczta 
Waręi m i do sprzedania w rożnyoh 
partjach bardzo ładny Jęczm ień probzztaj- 
sk i po 6 zł. 2ó ct. za 100 kl. bez worka 
loco stacje  Bełz.

Z arząd  dóbr Sosnów poczta m iejscu 
m a do sprzedania  ogiera gniadego, krwi 
o rjen talnej, 16 m iarv, trzy ie tn i, po og ie
rze  rządow em , Nonius.

Tow arzystw o tkaczów  -  Blażowie po 
leca Szanow nej P. T . PdbliczBośoi (woje 
wyroby a to :  p łó tna  od 2.30 do 25 złr.,
p łó tna  p rześcieiad low a bez szwu, p łó- 
cienka kolorowe, dym ki aegeltucn, sege - 
tuch  flrankowy, ręi__niki, fartuszki, chustki 
do nosi- i na  głowę, obrusy, serwety, 
ścierki itd . W łaścioieli chmi jlar j  pro i 
się o wczesne zam ów ienia na  p łó tna  na 
losy.

iT j io T o ®  w dubrym  skinie, z 
Pioka, pięl-nie rzeźbiony, z 21 ńć 
1 próbę no tą, je s t  dc nabyoia za 
o sta tn ia  cena. —  k d re s : J , C. 
bulcu, w powiecie Rzeszowskim.

Do sprzedan ia  ul. K en an a  1. 2. I. p iy  
tro , 2 U rny starośw ieckie iajansow e 
z herbem  „ K r r y w d a "  i 8 pó łm isk  — 
waza, k ilka  półm isków i klik toaście  
talerzy  r ł nr, polskiej fabryki Baranówka. — 
Między 12 i 3 godziną.

~B 1  • T Y  1  p o leca  po  a a  n iższy  d i  cen ach

j la n e li ,  B d rc h a n y  Magazyn f . knaler i syn
I  

a
m  
n

białe i  kolorow e we w szystkich gatunkach pod „złotym  Licem" ive Lwowie. 1470 29-52 g
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OdpowzedAialny redaktor. W a c ła w  ł ia s h iw e k i . Pajiier z fabryki Braci Fijałkow skich w Białaj. Z Orukarm nar. W. Alaruockiego. —  Z arządca. W. Bodak.


